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  Hi­sto­ria, któ­rą za chwi­lę po­znasz, jest z pew­no­ścią naj­bar­dziej nie­do­rzecz­ną opo­wie­ścią, z jaką się kie­dy­kol­wiek spo­tka­łeś. Jed­nak to bar­dzo waż­ne, byś po prze­czy­ta­niu ostat­niej stro­ny po­my­ślał o niej jesz­cze przez chwi­lę. Wiem, nie znasz mnie, wy­ska­ku­ję na­gle, nie wia­do­mo skąd, i wy­ma­gam wie­le – że­byś do­czy­tał do koń­ca. Sam praw­do­po­dob­nie wy­śmiał­bym ko­goś ta­kie­go i dał mu ad­res do­bre­go psy­chia­try. Tym bar­dziej je­stem w krop­ce. Ale mu­szę spró­bo­wać, gdyż w mo­ich rę­kach leży los dziew­czy­ny, któ­rą ko­cham. Uśmie­chasz się, a to ozna­cza, że wiesz, o czym mó­wię. Bo gdy ko­goś ko­chasz, mógł­byś go­dzi­na­mi przy­glą­dać się, jak je, śpi, cze­ka na au­to­bus. Już wiesz, co czu­ję i dla­cze­go pro­szę o po­moc.


  Bła­gam cię, prze­czy­taj do koń­ca, a do­pie­ro po­tem zde­cy­duj, co o tym wszyst­kim są­dzisz. Nie masz nic do stra­ce­nia, w naj­gor­szym wy­pad­ku prze­czy­tasz po pro­stu za­krę­co­ną hi­sto­rię, któ­ra umi­li Ci czas. Oczy­wi­ście ist­nie­je też szan­sa, że mi za­ufasz, uwie­rzysz i od­mie­nisz wszyst­ko.


   


  Au­tor


  1.


  Za­baw­ne. Do­pie­ro tam­te­go dnia uświa­do­mi­łem so­bie, że wnę­trze re­stau­ra­cji „Uli­ce mia­sta”, przy­le­ga­ją­cej do Lu­bel­skiej Bra­my Kra­kow­skiej, wy­sty­li­zo­wa­ne zo­sta­ło na przy­tul­ną ulicz­kę sta­re­go mia­sta. Ze ścian na go­ści spo­glą­da­ły okna ka­mie­ni­czek z fi­ran­ka­mi, wi­try­ny: skle­pu ko­lo­nial­ne­go, cu­kier­ni, fry­zje­ra. Cza­sem, po­grą­że­ni w nie­istot­nych de­ta­lach, nie za­uwa­ża­my rze­czy oczy­wi­stych i za­po­mi­na­my o tym, co waż­ne.


  – I tyl­ko po to mnie tu ścią­gną­łeś? – za­py­tał Ma­rek, mój star­szy brat, wpa­tru­jąc się w dno ku­fla, któ­re z bez­li­to­sną szcze­ro­ścią oznaj­mi­ło, że zło­ci­sty tru­nek wła­śnie się skoń­czył.


  – Aha – od­po­wie­dzia­łem, omal nie dła­wiąc się pie­ro­giem z bo­bem. Uwiel­biam bób, więc zro­zu­mia­łe, że ja­dłem łap­czy­wie. Wy­glą­da­łem za­pew­ne jak za­do­wo­lo­ny cho­mik, któ­ry na­pchał so­bie po­licz­ki pysz­no­ścia­mi i naj­chęt­niej po­szedł­by już spać.


  – Chcesz wy­cy­ga­nić ode mnie trzy ty­sią­ce zło­tych na strój sztur­mow­ca ze Star Wars, żeby przy­ję­li cię do dzie­cin­ne­go klu­bu?


  – Pięć­set pierw­szy Le­gion to eli­ta. Mają su­ro­we za­sa­dy od­no­śnie przyj­mo­wa­nia no­wych człon­ków. Kan­dy­dat musi mieć strój moż­li­wie naj­bar­dziej po­dob­ny do fil­mo­we­go. Nie­do­pusz­czal­ne są na­wet róż­ni­ce w od­cie­niach ko­lo­rów.


  Na ta­le­rzu zo­sta­ły jesz­cze dwa pie­ro­gi. Przez chwi­lę z pie­ty­zmem ce­lo­wa­łem w jed­ne­go wi­del­cem. Szko­da, że to już pra­wie ko­niec, po­my­śla­łem. Za­mó­wił­bym jesz­cze jed­ną por­cję, ale nie mia­łem wię­cej pie­nię­dzy. Na­dzia­łem przed­ostat­nie tro­feum tak moc­no, że me­ta­lo­wy ząb za­zgrzy­tał o ta­lerz. Za­mru­cza­łem. Mo­je­go za­do­wo­le­nia nie po­dzie­la­ła kel­ner­ka ob­słu­gu­ją­ca są­sied­ni sto­lik. Zmie­rzy­ła mnie kar­cą­cym spoj­rze­niem, jak­bym wła­śnie zja­dał jej kota i po­pi­jał zło­tą ryb­ką.


  – Mło­dy, ja cza­sem po­waż­nie się za­sta­na­wiam, czy my na­praw­dę mamy wspól­ną mat­kę – to mó­wiąc, brat z gra­cją drwa­la wal­nął ku­flem o blat.


  Ko­bie­ta znów spoj­rza­ła na nas wzro­kiem, któ­ry nie zwia­sto­wał nic do­bre­go. Pew­nie za­sta­na­wia­ła się, kie­dy za­cznie­my be­kać i pier­dzieć. Albo, nie daj Boże, prać się po py­skach.


  – Może ty je­steś ad­op­to­wa­ny? – za­sta­na­wiał się na głos Ma­rek. – To by wszyst­ko tłu­ma­czy­ło. Ja nie by­łem taki la­luś i nie wpier­da­la­łem pół chle­ba na śnia­da­nie. Spójrz na sie­bie, czło­wie­ku. Czy kto­kol­wiek w ogó­le robi stro­je sztur­mow­ców ta­kich roz­mia­rów? Wi­dzia­łem Gwiezd­ne Woj­ny i je­dy­nym osob­ni­kiem two­je­go ka­li­bru był Jab­ba.


  – Bar­dzo za­baw­ne, pro­szę, na­bi­jaj się da­lej. To ta­kie doj­rza­łe.


  – Da­rek, po­słu­chaj, gdy­byś chciał so­bie ku­pić lap­to­pa, mo­tor, ka­me­rę czy co­kol­wiek bar­dziej uży­tecz­ne­go niż la­tar­ka na ba­te­rie sło­necz­ne, to uwierz, po­ży­czył­bym ci te pie­nią­dze. Co mó­wię, dał­bym ci je bez mru­gnię­cia okiem!


  Oho, za­czy­na się, po­my­śla­łem, w pa­ni­ce szu­ka­jąc wyj­ścia awa­ryj­ne­go, by unik­nąć nie­unik­nio­ne­go, któ­re nad­cho­dzi­ło ni­czym deszcz z czar­nych chmur. Pa­nie Boże, spraw, by lo­kal się za­pa­lił. Sa­mo­za­płon w zi­mie? Wiem, że to trud­ne, ale dla Cie­bie prze­cież nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Ostat­nio co praw­da nie­co za­nie­dby­wa­łem wi­zy­ty w świą­ty­ni, ale czy to po­wód, byś po­zwo­lił mi tu umrzeć pod­czas słu­cha­nia mo­ra­li­te­tu bra­ta?


  – Wiesz, że mam pie­nią­dze, a te trzy ty­sią­ce to dla mnie tyle co nic.


  Ta pły­ta już tak się zdar­ła, że wo­lał­bym słu­chać szu­mu te­le­wi­zo­ra bez an­te­ny. Wiel­ka fir­ma in­for­ma­tycz­na – tymi rę­ka­mi zbu­do­wał ją od zera. Gów­no praw­da, po­far­ci­ło się bra­cisz­ko­wi, że tata zo­stał rad­nym i za­ła­twił mu prze­targ na opro­gra­mo­wa­nie dla urzę­du pra­cy.


  – Tymi rę­ka­mi zbu­do­wa­łem fir­mę. A prze­cież też mo­głem sie­dzieć pod spód­ni­cą u ma­mu­si, ba­wić się żoł­nie­rzy­ka­mi, gra­mi kom­pu­te­ro­wy­mi lub wy­my­ślać baj­ki. Czło­wie­ku, spo­waż­niej, za pół­to­ra roku masz ma­tu­rę. Ja w two­im wie­ku…


  Wło­ży­łem do ust ostat­nie­go pie­ro­ga. Już nie sma­ko­wał tak do­brze. Chcia­łem tyl­ko prze­łknąć i wyjść.


  – A co ci da ten Le­gion? To ja­kaś ob­jaz­do­wa tru­pa cyr­ko­wa? Za­ro­bi­cie mi­lio­ny?


  Nie za­mie­rza­łem od­po­wia­dać. Nie zro­zu­miał­by, że to je­dy­na szan­sa na do­łą­cze­nie do kla­so­wej pacz­ki. Czym in­nym mógł­bym im za­im­po­no­wać? W tym roku pol­ski Le­gion miał w wa­ka­cje je­chać na obóz do Fran­cji; to była nie­sa­mo­wi­ta oka­zja, by zo­ba­czyć ka­wa­łek świa­ta. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że bu­ja­łem się w księż­nicz­ce Lei, zna­czy Basi, drob­nej, kasz­ta­no­wło­sej dziew­czy­nie, z war­ko­czem opa­da­ją­cym aż do sa­me­go koń­ca ple­ców, a na­wet ni­żej. Ale ona uma­wia­ła się tyl­ko z le­gio­ni­sta­mi.


  – Tak my­śla­łem. – Po­ki­wał gło­wą, nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi. – Zmą­drzej, czło­wie­ku, mat­ka wiecz­nie żyć nie bę­dzie, a ty pew­nie na­dal pi­szesz te swo­je bzdur­ki. Pa­mię­tam, że gdy jesz­cze miesz­ka­łem z wami, to mia­łeś cały ka­jet z tymi wy­po­ci­na­mi. Stat­ki ko­smicz­ne, la­se­ry, ufo.


  – Te­raz pi­szę kry­mi­na­ły – od­par­łem. – Fan­ta­sy jest zbyt okle­pa­ne, a SF zbyt ni­szo­we.


  – O, ja­każ zmia­na. – Ma­rek za­śmiał się. – A gdzie moż­na ku­pić two­je dzie­ła?


  Nie dam się spro­wo­ko­wać, po­sta­no­wi­łem, i po­wta­rza­łem to so­bie w my­ślach ni­czym man­trę.


  – To kwe­stia cza­su. Te­raz pi­szę opo­wia­da­nie o so­cjo­pa­cie.


  Ma­rek obej­rzał się, ob­ra­ca­jąc gło­wę nie­mal o sto osiem­dzie­siąt stop­ni, by zlu­stro­wać nogi kel­ner­ki. Mu­sia­ło za­bo­leć, ale zna­łem brej­da­ka i wie­dzia­łem, że gdy­by za­szła ko­niecz­ność, dla ład­nej pa­nien­ki po­li­zał­by się po łok­ciu, na­wet je­śli mu­siał­by w tym celu zła­mać so­bie rękę. Ja­kim cu­dem Do­ro­ta tak dłu­go z nim wy­trzy­ma­ła? Nie mam po­ję­cia.


  – No, mów, mów, słu­cham, słu­cham – po­na­glił, pa­trząc na mnie roz­ba­wio­nym wzro­kiem.


  – Koń­czę wła­śnie szó­ste opo­wia­da­nie z se­rii. Jak uzbie­ram z dzie­sięć, może wy­ślę do ja­kie­goś wy­daw­nic­twa.


  – A oni z otwar­ty­mi rę­ka­mi je przyj­mą i od razu wy­pi­szą czek na pię­cio­cy­fro­wą kwo­tę. Prze­stań żyć mrzon­ka­mi. Z pi­sar­stwa się nie utrzy­masz, do tego trze­ba mieć ta­lent, a ty w gim­na­zjum le­d­wo wy­cią­gną­łeś tró­ję z pol­skie­go; w tech­ni­kum, jak sły­sza­łem od mat­ki, nie idzie ci le­piej.


  – Su­char mnie nie lubi – wtrą­ci­łem.


  – Kto?


  – Pan Za­cha­riasz, sor od pol­skie­go.


  – A, Dżej­Ziii, pa­mię­tam, nie­zła piła, ale idzie przy­wyk­nąć. Mały, zro­zum, ener­ge­tyk to nie pen­sjo­nat dla pa­nie­nek. Chcia­łeś ba­wić się lal­ka­mi w domu, to było iść do li­ceum.


  Brat cho­dził do tego sa­me­go tech­ni­kum co ja, więc znał re­alia. No ale on był ty­pem ło­bu­zia­ka, po stu­diach po­szedł do woj­ska na ochot­ni­ka i ba­wił się tam rów­nie do­brze jak na balu kar­na­wa­ło­wym. Może fak­tycz­nie mie­li­śmy in­nych sta­rych.


  – Prze­śla­du­je mnie ni­czym in­kwi­zy­cja! – jęk­ną­łem.


  – Mat­ka mó­wi­ła, że masz pały za nie­czy­ta­nie lek­tur.


  – Bo to same nudy. Tych ksią­żek nie da się czy­tać. Taki Pan Ta­de­usz albo Dzia­dy – co mnie, kur­de, ob­cho­dzi, że nie mie­li nie­pod­le­gło­ści? To było daw­no. A zresz­tą te­raz ją mamy, i co? I nic. Da­lej gów­no z tego.


  Ma­rek wal­nął pię­ścią w stół, aż ku­fel pod­sko­czył.


  – Wy­ra­żaj się, mło­dy! – krzyk­nął. – Wam to się te­raz w gło­wach po­przew­ra­ca­ło. Tyl­ko gry wi­deo, ko­mik­sy i głu­pie fil­my ry­sun­ko­we o lu­dziach z ocza­mi jak szklan­ki. Pierw­szy kom­pu­ter ku­pi­łem so­bie z pie­nię­dzy za zbie­ra­nie tru­ska­wek. Za do­brze wam, to i śni­cie o wy­spach Ber­ga­mu­tach.


  – Też czy­ta­łeś ko­mik­sy, Ty­tu­sa, Kaj­ko i Ko­ko­sza, Klek­sa.


  – Nie moż­na cią­gle żyć w świe­cie ma­rzeń, trze­ba zdo­być wy­kształ­ce­nie i do­brze płat­ną pra­cę. Tyl­ko to się li­czy. Cięż­ka pra­ca, a nie man­na z nie­ba. Pie­nię­dzy nie da się za­ro­bić, ot tak, za­raz i już.


  – Po­wiedz to twór­cy Fa­ce­bo­oka czy tym od Go­ogle.


   – Po­szczę­ści­ło się im i nic po­nad­to. Mi­nie moda i znik­ną jak wio­sen­ny śnieg.


  – Co u Do­ro­ty? – za­py­ta­łem, zmie­nia­jąc te­mat, gdyż jak zwy­kle do­bi­li­śmy do ścia­ny, a nie za­mie­rza­łem tym ra­zem iść na noże.


  – Sie­dzi nad ko­lo­kwia­mi. Stu­den­ci są co­raz głup­si. Pro­stych spraw nie ła­pią, naj­chęt­niej by ich po­oble­wa­ła, ale dzie­kan na­ci­ska, bo chce, by słup­ki sta­ty­stycz­ne ład­nie wy­glą­da­ły – od­po­wie­dział Ma­rek.


  – Ta, czy­li nic no­we­go.


  Pier­sia­sta kel­ner­ka prze­pły­nę­ła przez salę, nio­sąc na tacy dwa kie­lisz­ki z na­lew­ką. Po­sta­wi­ła je przed męż­czy­zna­mi sie­dzą­cy­mi przy są­sied­nim sto­li­ku, za­chwa­la­jąc tru­nek jako do­mo­wej ro­bo­ty. Mój brat lu­stro­wał dziew­czy­nę od stóp do głów, jak­by całe do­tych­cza­so­we ży­cie spę­dził w za­ko­nie. Czę­ścio­wo go ro­zu­mia­łem, nie­zła była, ale żeby aż tak się ga­pić…


  Z gło­śni­ków roz­wie­szo­nych na ścia­nach knaj­py do­bie­ga­ła me­lo­dyj­na pio­sen­ka z lat sześć­dzie­sią­tych:


  Friends ask me „am I in love”


  I al­ways an­swer „yes”


  Mi­ght as well con­fess


  If the an­swer’s yes


  May­be, you may love me too


  Oh, my dar­ling, if you do


  Why ha­ven’t you told me?


  Da-dum, da-da-da-da-da-da-da


  Da-dum, da-dum


  Da-da-da-da-da-da-da-da


  Da-dum, da-dum


  Da-da-da-da-da-da-da-da


  Da-dum, da-dum


  Może to dziw­ne u na­sto­lat­ka, ale lu­bi­łem lata sześć­dzie­sią­te. Lu­dzie wte­dy mie­li ja­kieś ide­ały, cie­szy­li się drob­nost­ka­mi. Ma­rek na­zwał­by ich nie­po­praw­ny­mi ma­rzy­cie­la­mi. Ale ci ma­rzy­cie­le po­le­cie­li prze­cież w ko­smos, no i mie­li Be­atle­sów, oraz Elvi­sa Pre­sleya. A my dziś co mamy? Dodę, Lady Gagę, no i Ju­sti­na Bie­be­ra.


  Je­den z męż­czyzn przy są­sied­nim sto­li­ku był chy­ba pro­fe­so­rem aka­de­mic­kim, gdyż opo­wia­dał dru­gie­mu o rze­zi nie­wi­nią­tek, jak okre­ślił zbli­ża­ją­ce się ko­lo­kwium, któ­re za­pla­no­wał dla swo­ich stu­den­tów. Po dru­giej stro­nie sali, obok drzwi, sie­dzia­ły dwie psiap­sió­ły, gło­śno plot­ku­jąc o ko­le­gach z ban­ku. Traj­ko­ta­ły jak ka­ta­ryn­ki i szcze­rze po­wie­dziaw­szy, z każ­dą se­kun­dą za­czy­na­łem ży­wić do nich co­raz bar­dziej mor­der­cze uczu­cia. Gdy ob­ro­bi­ły już wszyst­kich zna­jo­mych, za­czę­ły opo­wia­dać so­bie bra­zy­lij­ską te­le­no­we­lę, i wte­dy po­my­śla­łem, że nie prze­jął­bym się, gdy­by któ­raś na­gle się za­krztu­si­ła. Może to by je na­uczy­ło, że jak się kon­su­mu­je, to się nie pa­pla.


  Dzwo­ne­czek umiesz­czo­ny nad drzwia­mi ci­cho za­kwi­lił. Do lo­ka­lu we­szło dwo­je ko­lej­nych klien­tów. On, po­stu­ry prze­ro­śnię­te­go Mi­no­tau­ra, mu­siał się schy­lać w pro­gu, by nie przy­wa­lić gło­wą w fu­try­nę. Z sza­re­go pro­chow­ca, któ­ry na nim wi­siał, wy­star­czy­ło­by ma­te­ria­łu na na­miot dla od­dzia­łu skau­tów. Zdzi­wi­łem się, bo prze­cież na dwo­rze trza­skał mróz, a kolo wy­stro­ił się w lek­ki płasz­czyk, na jego gło­wie zaś, wiel­ko­ści dyni, tkwi­ła bia­ła pa­na­ma. Ko­bie­ta, któ­ra z nim przy­szła, naj­wy­raź­niej urwa­ła się z tego sa­me­go cyr­ku. Wy­chu­dzo­na i ży­la­sta, mo­gła mieć koło me­tra pięć­dzie­się­ciu wzro­stu, może mniej. Kru­czo­czar­ne wło­sy, opró­szo­ne śnie­giem, zwią­za­ne były w ku­cyk, a oczy jak dwa ka­wał­ki wę­gla upodob­nia­ły ją do bo­ha­ter­ki fil­mu Krąg; tej, co wy­ła­zi­ła z te­le­wi­zo­ra i za­bi­ja­ła w dra­stycz­ny spo­sób Bogu du­cha win­nych lu­dzi, któ­rzy sie­dem dni wcze­śniej obej­rze­li fe­ral­ną ka­se­tę vi­deo.


  Lu­dzie są dziw­ni. Naj­pierw zgry­wa­ją choj­ra­ków, a po­tem ję­czą, że są cho­rzy. Mo­gli­by się cho­ciaż po­za­pi­nać.


  – Mó­wię ci, sta­ry, ile mam ro­bo­ty. Nie mogę się opę­dzić od zle­ceń – oświad­czył Ma­rek, prze­ry­wa­jąc nie­zręcz­ną ci­szę.


  – To świet­nie – od­par­łem.


  – A co w szko­le?


  – Nuda, a co ma być.


  – Moż­na prze­szko­dzić?


  Prze­szedł mnie dreszcz, gdy usły­sza­łem ten chry­pią­cy, gar­dło­wy po­mruk. Nie mu­sia­łem na­wet od­wra­cać gło­wy, by wie­dzieć, do kogo na­le­żał. Zer­k­ną­łem na męż­czy­znę w ka­pe­lu­szu, pa­trzą­ce­go na nas z góry, i od­nio­słem dziw­ne wra­że­nie, że skądś go znam. Cho­ler­cia. Déjà vu za­wsze jest nie­po­ko­ją­ce, ale to kon­kret­ne wi­bro­wa­ło pod czasz­ką jak ko­mar, któ­ry nie da ci usnąć w nocy, do­pó­ki go nie za­bi­jesz kap­ciem.


  – Tak, słu­cha­my – od­par­łem, pa­trząc na orli nos czar­no­okiej ko­bie­ty. Oby to nie byli ko­lej­ni akwi­zy­to­rzy, bo nie zdzier­żę. Nie­na­wi­dzi­łem tych na­cią­ga­czy jak psów. Do­sta­wa­łem sza­łu, gdyż trak­to­wa­li lu­dzi jak de­bi­li. Wy­dzwa­nia­li do­mo­fo­nem z rana i wci­ska­li ma­szyn­ki do go­le­nia swe­trów czy nie­tłu­ką­ce się ta­le­rze.


  – Czy mo­że­my się przy­siąść? – za­py­ta­ła czar­no­oka.


  Mu­sie­li wczo­raj ostro za­pić, bo gło­sik mia­ła rów­nie miły dla ucha jak jej to­wa­rzysz, tyl­ko o nie­co cie­plej­szej bar­wie.


  – Czy my się zna­my? – za­py­ta­łem, wpa­tru­jąc się w twarz fa­ce­ta, ob­sia­ną bli­zna­mi ni­czym zbo­cze wy­ga­słe­go wul­ka­nu za­sty­głą lawą. To nie była fa­cja­ta, któ­rą ła­two się za­po­mi­na. Dla­cze­go więc nie mo­głem sko­ja­rzyć, gdzie ją już wi­dzia­łem?


  – I tak, i nie – od­parł. – Mamy spra­wę do ob­ga­da­nia.


  Ko­le­go­wa­łem się w pod­sta­wów­ce z jed­nym ta­kim rów­nie uro­dzi­wym go­ściem. Sto­so­wał Cle­ara­sil non stop, ale przy­no­si­ło to po­dob­ne efek­ty, co po­le­wa­nie ognia ben­zy­ną. Męż­czy­zna sto­ją­cy przede mną mógł mieć z pięć­dzie­siąt parę lat. Po­do­bień­stwo ist­nia­ło, i to bar­dzo nie­po­ko­ją­ce po­do­bień­stwo. Może to ja­kiś krew­ny?


  – Mów pan szyb­ko, bo nie mamy ca­łej wiecz­no­ści. Nic od was nie ku­pi­my, nie za­pi­sze­my się do sek­ty, nie damy jał­muż­ny, nie mamy fa­jek – wy­ar­ty­ku­ło­wał szyb­ko mój brat apo­dyk­tycz­nym to­nem. – Więc, jaka spra­wa, wo­dzu? Mów albo spa­daj.


  – Krót­ka – męż­czy­zna uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo – ale za to z tłu­mi­kiem.


  Ma­rek za­czął re­cho­tać.


  – Bez jaj, fa­cet, kpisz so­bie czy ro­zu­mu szu­kasz? – za­py­tał, wciąż par­ska­jąc śmie­chem. Oku­la­ry na jego no­sie pod­ska­ki­wa­ły. – Hal­lo­we­en już było, Pri­ma Apri­lis do­pie­ro przed nami. A może to ukry­ta ka­me­ra?


  Męż­czy­zna roz­chy­lił poły płasz­cza. U pa­ska spodni dyn­da­ła skó­rza­na ka­bu­ra, a w niej tkwił wiel­ki pi­sto­let ze sta­lo­wym cy­lin­drem tłu­mi­ka za­mo­co­wa­nym na lu­fie.


  – Idzie­cie z nami i to mol­to pre­sto – roz­ka­zał fa­cet, nim zdą­ży­li­śmy za­mru­gać.


  Ma­rek mo­men­tal­nie prze­stał się śmiać i sze­ro­ko otwo­rzył usta, po­pa­tru­jąc to na mnie, to na gna­ta, to na fa­ce­ta i jego kum­pel­kę. Za­bra­kło mu ję­zy­ka w gę­bie, rzecz nie­spo­ty­ka­na. Ja praw­do­po­dob­nie nie zro­bi­łem mą­drzej­szej miny niż on. Nic dziw­ne­go; po raz pierw­szy wi­dzia­łem z bli­ska broń pal­ną i ja­koś nie za­mie­rza­łem po­wąt­pie­wać w jej praw­dzi­wość.


  – Wow, wow, wow. – Ma­rek pierw­szy się prze­ła­mał – To ja­kieś ogrom­ne nie­po­ro­zu­mie­nie.


  – Do­kład­nie – do­da­łem. – Usiądź­my i po­roz­ma­wiaj­my, wszyst­ko się na pew­no wy­ja­śni.


  – Po­wie­dzia­łem, kur­wa, pod­no­sić dupy z krze­seł i to mi­giem – za­war­czał fa­cet, kła­dąc dłoń na splu­wie.


  – An­drzej – wy­sy­cza­ła do nie­go czar­no­oka – za­cho­wuj się.


  Zi­gno­ro­wał ko­bie­tę i pa­trzył przed sie­bie co­raz mniej ludz­kim wzro­kiem, jak­by za­pa­dał w głę­bo­ki trans. Od­nio­słem dziw­ne wra­że­nie, że sto­ję w ciem­nym le­sie, na­prze­ciw świe­żej mo­gi­ły, z moim imie­niem wy­dra­pa­nym na ta­blicz­ce wbi­tej w zie­mię. Coś mi mó­wi­ło, że je­stem bli­ski przy­dzia­łu do tego lo­ka­lu, szcze­gól­nie je­śli zro­bię coś głu­pie­go.


  Za­mie­sza­nie przy na­szym sto­li­ku przy­cią­gnę­ło uwa­gę po­zo­sta­łych go­ści. Za­mil­kli i ocze­ki­wa­li z na­boż­nym sku­pie­niem na roz­wój wy­da­rzeń. To dla­te­go Big Bro­ther od­niósł tak nie­by­wa­ły suk­ces. Lu­dzie uwiel­bia­ją pod­glą­dać ży­cie in­nych. In­te­re­su­ją ich cu­dze pro­ble­my, zwłasz­cza dra­ma­ty. Je­den roz­gry­wał się na ich oczach i nie za­mie­rza­li prze­oczyć ani jed­ne­go ka­dru tego wspa­nia­łe­go wi­do­wi­ska, na­wet je­śli bę­dzie mia­ło tra­gicz­ny fi­nał – przede wszyst­kim wte­dy.


  Kel­ner­ka za­trzy­ma­ła się na środ­ku sali, naj­wy­raź­niej nie wie­dząc, co się dzie­je, i czy ma po­dejść, czy po­wró­cić do swo­ich spraw. Dzwoń po po­li­cję, ko­bie­to, po­wta­rza­łem w my­ślach. Mo­dli­łem się, by oka­za­ła się te­le­pat­ką albo przy­naj­mniej byłą człon­ki­nią Gro­mu. Ale ona po pro­stu sta­ła.


  – To jak bę­dzie? Po do­bro­ci czy po zło­ści? – Męż­czy­zna w pa­na­mie nie ustę­po­wał.


  Wąt­pi­łem w jego do­broć, a zło­ści wo­la­łem nie pro­wo­ko­wać, więc od­par­łem:


  – Sze­ro­ko się wo­zisz, fa­cet. Ro­zej­rzyj się. Lo­kal pe­łen lu­dzi, cen­trum mia­sta. Chy­ba prze­szar­żo­wa­łeś. Gębę masz jak je­den wiel­ki znak roz­po­znaw­czy. Przed ta­ki­mi ak­cja­mi za­in­we­sto­wał­bym w Cle­ara­sil albo gu­mo­wą ma­skę. Tu są ka­me­ry, czło­wie­ku. – Cza­sem tak mam, jak się zde­ner­wu­ję, ga­dam trzy po trzy i wzbie­ra we mnie głu­pia od­wa­ga. Mat­kę już kil­ka razy dy­rek­tor wzy­wał do szko­ły, bo od­py­sko­wa­łem jed­ne­mu czy dru­gie­mu so­ro­wi. – Zo­staw­cie nas w spo­ko­ju i za­po­mnij­my o spra­wie.


  Nim od­po­wie­dział, drzwi znów za­dzwo­ni­ły i do sali wszedł je­den z kel­ne­rów, tasz­cząc w obu rę­kach pę­ka­te re­kla­mów­ki z za­ku­pa­mi.


  – Sami wi­dzi­cie, za dużo świad­ków. Od­puść­cie – do­dał Ma­rek. W koń­cu po­zwo­lił so­bie na głę­bo­ki od­dech.


  Przy­jem­nia­czek w ka­pe­lu­szu ro­zej­rzał się i chy­ba fak­tycz­nie do­tar­ło do nie­go, że nie pój­dzie tak ła­two, gdyż zdjął rękę z pi­sto­le­tu i po­now­nie za­krył go płasz­czem. Po­czu­łem, jak ulga roz­le­wa się po moim cie­le cie­płą, ko­ją­cą sło­dy­czą.


  – Ta – burk­nął kro­ścia­ty. – Mały ma ra­cję, sio­strzycz­ko, za dużo świad­ków. Sama wi­dzisz, że twój plan był do dupy.


  Jego dłoń za­nur­ko­wa­ła pod płaszcz. W na­stęp­nej chwi­li roz­legł się ci­chy trzask, a gło­wa kel­ne­ra eks­plo­do­wa­ła ni­czym świe­ży me­lon. Dru­gi trzask. Taca, któ­rą trzy­ma­ła dłu­go­no­ga kel­ner­ka, upa­dła z brzę­kiem na po­sadz­kę, a po­tem dziew­czy­na ru­nę­ła w ślad za nią. Mor­der­ca skie­ro­wał pi­sto­let w kie­run­ku męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Zdą­ży­li po­de­rwać się z miejsc, jak sta­do ku­ro­patw wy­pło­szo­ne z wy­so­kiej tra­wy. Fa­cet szarp­nął dwu­krot­nie za ję­zyk spu­stu.


  Pro­fe­sor wpadł twa­rzą w ta­lerz zupy, a jego ko­le­ga od­bił się od krze­sła i znie­ru­cho­miał na pod­ło­dze w gro­te­sko­wej po­zie. Po­li­cja z pew­no­ścią zro­bi kre­dą bar­dzo ład­ny ob­rys cia­ła, po­my­śla­łem.


  Nie wiem, dla­cze­go ko­bie­ty mu­szą krzy­czeć. Gdy­by idiot­ki z ban­ku sie­dzia­ły ci­cho, lub zro­bi­ły coś kon­struk­tyw­ne­go, typu rzu­ce­nie się bie­giem do drzwi, to mo­gły­by na­dal oglą­dać te­le­no­we­le i draż­nić oto­cze­nie swo­im dwu­oso­bo­wym ma­glem. Mil­cze­nie bywa zło­tem. Dwa trza­ski póź­niej zo­sta­ły ozło­co­ne na wiecz­ność. Pła­kać nie za­mie­rza­łem, ale po co od razu za­bi­jać, wy­star­czy­ło­by wsa­dzić im kne­bel.


  Taką ład­ną mu­zy­kę gra­ją – szko­da, że już za­wsze bę­dzie mi się ko­ja­rzy­ła z ma­sa­krą; zmar­twi­łem się tym szcze­rze, jak­bym nie miał po­waż­niej­szych pro­ble­mów. Ewi­dent­nie świ­ro­wa­łem.


  Su-san­na, Su-san­na,


  Su-san­na, I’m cra­zy lo­ving you.


  Mój oj­ciec ko­chał tę pio­sen­kę, po­my­śla­łem, pa­trząc na po­bo­jo­wi­sko.


  – Czy te­raz, gdy roz­wią­za­li­śmy już pro­blem świad­ków, mo­że­my po­wró­cić do te­ma­tu wspól­ne­go spa­ce­ru? – za­py­tał męż­czy­zna, cho­wa­jąc broń. Z prze­ra­że­niem stwier­dzi­łem, że za­bi­cie sze­ścior­ga osób uspo­ko­iło go. Na­praw­dę mie­li­śmy prze­sra­ne.


  2.


  Oczy­wi­ście grzecz­nie wsta­li­śmy i po­szli­śmy z na­szy­mi no­wy­mi przy­ja­ciół­mi. Kim by­li­by­śmy, od­rzu­ca­jąc ich pro­po­zy­cję? Sty­gną­cy­mi tru­pa­mi. A tego chcie­li­śmy unik­nąć, wy­jąt­ko­wo zgod­nie. Do­brze, że po­zwo­lo­no się nam ubrać. Wąt­pi­łem jed­nak, by z tro­ski o na­sze zdro­wie.


  Na ze­wnątrz re­stau­ra­cji, na środ­ku chod­ni­ka stał Ca­dil­lac żyw­cem wy­ję­ty z fil­mów o gang­ste­rach. Zo­sta­li­śmy we­pchnię­ci na tyl­ne sie­dze­nie, a obok nas do­ko­op­to­wał się kro­ścia­ty. Ka­pe­lu­sza oczy­wi­ście nie zdjął. Kar­li­ca po­szła do przo­du wozu, gdzie za kie­row­ni­cą cze­kał męż­czy­zna w bia­łym gar­ni­tu­rze. Ko­lej­ny, któ­re­mu za go­rą­co? Na Eski­mo­sów nie wy­glą­da­li.


  – Były ja­kieś pro­ble­my? – za­py­tał kie­row­ca. Przy­po­mi­nał nie­co Bru­ce’a Wil­li­sa, ale tego z czwar­tej czę­ści Szkla­nej pu­łap­ki, ły­se­go jak ko­la­no.


  – Żad­nych – od­parł przy­jem­nia­czek w ka­pe­lu­szu. Ko­bie­ta cięż­ko wes­tchnę­ła i po­krę­ci­ła gło­wą. Kie­row­ca za­chi­cho­tał.


  Spoj­rza­łem na bra­ta po­ro­zu­mie­waw­czo. Przy­jem­nia­czek to za­uwa­żył i wal­nął mnie łok­ciem w że­bro, war­cząc:


  – Tyl­ko bez nu­me­rów. Chy­ba że chce­cie, by znów ja­kiś świa­dek przez was zgi­nął. Nie za­drę­czy mnie to, ale Ma­ria znów bę­dzie ma­ru­dzi­ła.


  Za­czą­łem się po­waż­nie za­sta­na­wiać, z ja­kie­go szpi­ta­la wa­ria­tów zwia­ła ta me­na­że­ria. Z dwoj­ga złe­go wo­lał­bym zo­stać po­rwa­ny przez zdro­wych psy­chicz­nie ban­dy­tów, niż przez so­cjo­pa­tów, któ­rzy w za­ci­szu piw­ni­cy urzą­dzą so­bie ucztę, wy­ci­na­jąc i sma­żąc ko­lej­ne ka­wał­ki mo­je­go cia­ła.


  Wóz ru­szył z pi­skiem opon i o mały włos nie po­trą­ci­li­śmy zgar­bio­ne­go sta­rusz­ka kuś­ty­ka­ją­ce­go o la­sce. Nic dziw­ne­go, że się im spie­szy­ło – prze­cież urzą­dzi­li w re­stau­ra­cji baj­zel, na wi­dok któ­re­go każ­dy gra­barz do­stał­by or­ga­zmu. Lada mo­ment mo­gła się tu zwa­lić cała bry­ga­da po­li­cji, od­dział an­ty­ter­ro­ry­stów i Bóg wie kto jesz­cze.


  Sa­mo­chód pę­dził uli­ca­mi Lu­bli­na, igno­ru­jąc zna­ki dro­go­we i sy­gna­li­za­cję świetl­ną. Śnie­ży­ca, któ­ra sza­la­ła na ze­wnątrz, każ­de­go śred­nio roz­gar­nię­te­go kie­row­cę za­trzy­ma­ła­by w domu; a łysy po­pi­sy­wał się iście sa­mo­bój­czą jaz­dą. Albo miał wię­cej szczę­ścia niż ro­zu­mu, albo gość był spo­krew­nio­ny z Ku­bi­cą.


  – Słu­chaj­cie, to nie ma sen­su – za­czą­łem i po­chy­li­łem się nie­co do przo­du.


  – Wra­caj na miej­sce – roz­ka­za­ła ko­bie­ta – dziś już wy­star­cza­ją­co na­roz­ra­bia­łeś.


  – Nie wiem, o czym pani mówi.


  – A ta in­te­li­gent­na uwa­ga w ka­wiar­ni? Za dużo świad­ków, od­puść­cie… Rów­nie do­brze mo­głeś od razu za­pro­po­no­wać: za­bij­my ko­bie­ty, zgwałć­my dzie­ci, a po­tem zgwałć­my też zwło­ki ko­biet.


  – Tak po­wie­dział? Od­puść­cie? – Kie­row­ca za­śmiał się. – Ja pier­do­lę, co za idio­ta. Ostat­ni raz An­drze­jek od­pu­ścił, gdy le­ciał na nie­go od­dział es­es­ma­nów z MP 40, i to tyl­ko po­zor­nie, bo chciał się dłu­żej za­ba­wić. Zwa­bił ich do bu­dyn­ku i w cia­snym ko­ry­ta­rzu po­de­rżnął im gar­dła, jak­by to były kur­czę­ta.


  Rany bo­skie, oni fak­tycz­nie byli psy­chicz­ni! Run, Fo­rest, run, bo to pu­deł­ko cze­ko­la­dek ktoś na­fa­sze­ro­wał ar­sze­ni­kiem i do­pra­wił gwoź­dzia­mi. Ten cały An­drze­jek chy­ba czy­tał w mo­ich my­ślach, bo uśmiech­nął się i po­krę­cił gło­wą. Ma­rek sie­dział przy dru­gich drzwiach. Prze­cież mógł­by po­cią­gnąć za klam­kę, wy­sko­czyć i po­wia­do­mić po­li­cję. Cze­mu tego nie robi?


  Spoj­rza­łem na bra­ta, a po­tem wy­mow­nie na drzwi.


  – Za­mknię­te, mały, my­ślisz, że nie pró­bo­wa­łem – wy­znał lek­ko drżą­cym gło­sem. – Po­cze­kaj­my, zo­bacz­my, cze­go chcą.


  Co za idio­ta z nie­go! – pło­ną­łem wście­kło­ścią. To ja­sne, cze­go chcą: za­bić. Może wcze­śniej prze­bio­rą nas w mun­du­ry we­rmach­tu, by zro­bić so­bie pa­miąt­ko­we zdję­cia. Nie po­dzie­li­łem się z bra­tem tymi do­my­sła­mi, po­nie­waż wy­star­czy­ło, że ja się cały te­le­pa­łem. Rany, jak ja w tam­tej chwi­li chcia­łem żyć! Od­dał­bym za odro­bi­nę na­dziei całą ko­lek­cję fi­gu­rek z Gwiezd­nych wo­jen, ko­mik­sy, szu­fla­dę peł­ną gier wi­deo, a na­wet wy­pa­sio­ny kom­pu­ter, któ­ry do­sta­łem mie­siąc temu.


  Naj­wi­docz­niej wy­je­cha­li­śmy z mia­sta, bo sa­mo­chód za­czął nie­przy­jem­nie pod­ska­ki­wać na wy­bo­jach. Kie­row­ca jed­nak ani my­ślał zwol­nić, po­mi­mo że koła tań­czy­ły na lo­dzie obe­rki i po­lki. Drift sta­rym Ca­dil­la­kiem to już gru­ba prze­sa­da. Co po­tem? Prze­sko­czy­my ze­rwa­ny most, a może za­ba­wa w tchó­rza z po­cią­giem ja­dą­cym na czo­ło­we?


  – Po­roz­ma­wiaj­my jak cy­wi­li­zo­wa­ni lu­dzie – za­pro­po­no­wa­łem po raz ko­lej­ny. – Nie je­ste­śmy waż­ni, nikt nie za­pła­ci za nas oku­pu. Brat ma małą fir­mę kom­pu­te­ro­wą, ja uczę się w tech­ni­kum. To chy­ba ja­kaś po­mył­ka.


  W prze­rwie po­mię­dzy sie­dze­nia­mi po­ja­wi­ła się gło­wa Ma­rii. Uświa­do­mi­łem so­bie, że gdy­by nas zła­pa­ła po­li­cja, mo­gli­by­śmy do­stać man­dat za brak fo­te­li­ka dzie­cię­ce­go. Z dru­giej stro­ny, ten wóz chy­ba wca­le nie miał pa­sów, o po­dusz­kach po­wietrz­nych, ga­śni­cy i ap­tecz­ce już nie wspo­mi­na­jąc.


  – Bra­cia Ka­miń­scy, praw­da? – za­py­ta­ła chro­po­wa­tym gło­sem. – Da­rek i Ma­rek?


  Nie od­po­wie­dzie­li­śmy.


  – A więc nie ma po­mył­ki – skwi­to­wa­ła.


  Czy­li wy­ja­śnie­nie mo­gło być tyl­ko jed­no.


  – To przez cie­bie, dur­niu! – krzyk­ną­łem do bra­ta. – Przy­znaj się, w co żeś wdep­nął? Nie chcę przez cie­bie umrzeć. Pew­nie ro­bi­łeś in­te­re­sy z ja­kimś szem­ra­nym to­wa­rzy­stwem. Pro­szę bar­dzo, masz swo­ją pręż­ną fir­mę, bu­do­wa­ną wła­sny­mi rę­ka­mi. Jak my­ślisz, kim oni są? Ki­bi­ce Mo­to­ru i ma­fia ni­g­dy nie wy­ba­cza­ją, kre­ty­nie!


  Ude­rzy­łem bra­ta pię­ścią w bark, po­tem po­pra­wi­łem w brzuch. Za­mie­rzy­łem się zno­wu, ale zła­pał mnie za nad­gar­stek i moc­no przy­trzy­mał.


  – Uspo­kój się, mały. Ga­dasz bzdu­ry. – Ma­rek mu­siał użyć na­praw­dę dużo siły, by utrzy­mać w ry­zach moje dło­nie. – Je­den czy dwa usta­wio­ne prze­tar­gi nie czy­nią z ni­ko­go wro­ga ma­fii. To zwy­kła po­li­ty­ka; o niej być może nie pi­sze się wier­szy, ale to nie prze­stęp­stwo.


  – Pier­do­lę po­li­ty­ków – ode­zwał się mój nie­sym­pa­tycz­ny są­siad. – Są na mo­jej li­ście nie­na­wi­ści, za­raz po po­li­cjan­tach, praw­ni­kach oraz akwi­zy­to­rach.


  O, coś nas łą­czy, po­my­śla­łem. Chy­ba le­piej zgi­nąć z ręki ko­goś, kto po­dzie­la two­je po­glą­dy. Kur­wa, o czym ja my­ślę?! Ra­tun­ku!


  – Obie­ca­łem so­bie, że za­bi­ję każ­de­go z li­sty. Bez wy­jąt­ku.


  – Ale ja nie je­stem po­li­ty­kiem – za­prze­czył prze­stra­szo­ny Ma­rek. – Tyl­ko ro­bię z nimi in­te­re­sy.


  – Kup­ców też nie­na­wi­dzę – skwi­to­wał męż­czy­zna, po­pra­wia­jąc ka­pe­lusz, któ­ry opadł mu na oczy, gdy sa­mo­chód gwał­tow­nie pod­sko­czył. – Zgi­niesz, ko­leś – do­dał na tyle prze­ko­nu­ją­cym gło­sem, że każ­dy roz­sąd­ny grzesz­nik w tym mo­men­cie roz­po­czął­by ra­chu­nek su­mie­nia, do­my­śla­jąc się, że na wi­zy­tę księ­dza z ostat­nim na­masz­cze­niem oraz te­sta­ment jest już o wie­le za póź­no.


  – Ale ja… – za­czął Ma­rek; ni­g­dy do tej pory nie wi­dzia­łem go tak prze­ra­żo­ne­go.


  – An­drzej, prze­stań – ode­zwa­ła się czar­no­oka. – Nie za­bi­je­my żad­ne­go z nich. Pa­mię­tasz, mamy inny plan.


  – Może przy­naj­mniej tego dru­gie­go. Po co nam on? – za­py­tał so­cjo­pa­ta, na­dal nie spusz­cza­jąc mor­der­cze­go spoj­rze­nia z Mar­ka.


  – Żad­ne­go, zna­czy ani jed­ne­go – po­wie­dzia­ła sta­now­czym gło­sem, a pa­trząc na nas, do­da­ła: – Pa­no­wie, nie bój­cie się. An­drzej to do­bry czło­wiek. No, może ciut zner­wi­co­wa­ny, ale do­bry.


  – Ta, ja­sne, świet­nie – skwi­to­wa­łem.– Szko­da tyl­ko, że w to nie wie­rzę.


  – Nie tyl­ko ty, mały – do­łą­czył się ze śmie­chem kie­row­ca.


  Prysz­cza­ty An­drzej uniósł gór­ną war­gę w peł­nym iro­nii gry­ma­sie.


  – Prze­gło­so­wa­li cię, pro­sto­dusz­na sio­strzycz­ko – oświad­czył z sa­tys­fak­cją.


  Za­ci­snę­ła zęby i na­dą­sa­na od­wró­ci­ła się przo­dem do kie­run­ku jaz­dy.


  Przez na­stęp­ne kil­ka­na­ście mi­nut je­cha­li­śmy w ci­szy, wsłu­chu­jąc się w mia­ro­wy war­kot sil­ni­ka oraz szum wi­chu­ry, któ­ra naj­wy­raź­niej za­ło­ży­ła się z ośnie­żo­ną, wi­ją­cą się ser­pen­ty­na­mi dro­gą o to, któ­ra pierw­sza ze­pchnie nas na po­bo­cze. Ża­ło­wa­łem, że szło im tak mar­nie.


  Gdy już by­li­śmy po­obi­ja­ni jak kar­to­fle wie­zio­ne fur­man­ką po ko­cich łbach, kie­row­ca oznaj­mił:


  – Do­jeż­dża­my.


  – Świet­nie – po­wie­dział An­drzej. – Za­bi­ja­nie nudy nie jest ta­kie za­baw­ne. Wie­cie, co mam na my­śli.


  Za­śmiał się ze swo­je­go żar­tu. Oczy­wi­ście tyl­ko on. Pro­fi­lak­tycz­nie wo­la­łem się nie przy­łą­czać, bo jak mó­wi­ła pa­niu­sia, le­piej go nie pro­wo­ko­wać.


  Sa­mo­chód za­trzy­mał się. Pierw­sza wy­sia­dła ko­bie­ta, za nią kro­ścia­ty.


  – Wy­ła­zić, ptasz­ki! – ka­pe­lusz­nik krzyk­nął do wnę­trza wozu.


  Tym­cza­sem nie wiem jak bra­tu, ale mnie zro­bi­ło się na­gle su­per wy­god­nie i nie ma­rzy­łem o wyj­ściu. Na­wet mroź­ny wiatr, któ­ry wpadł do środ­ka, przy­wi­ta­łem z ra­do­ścią. A czy ja ja­kiś de­li­ka­te­sik je­stem? Weź­mie się w domu an­ty­bio­tyk, siup pod koł­der­kę i po kło­po­cie. Na­wet le­piej, bo nie trze­ba bę­dzie dra­ło­wać do budy. Co in­ne­go ta­kie ob­cię­cie gło­wy lub ob­dar­cie, być może żyw­cem, ze skó­ry. To już nie­co więk­szy kło­pot. Tak, to pew­ne, gdy­bym mógł, sie­dział­bym w tym sa­mo­cho­dzie do koń­ca świa­ta.


  – Ra­dzę wam po­słu­chać, bo An­drzej szyb­ko się nie­cier­pli­wi – ostrzegł kie­row­ca. Trza­snę­ły drzwi i zo­sta­li­śmy w sa­mo­cho­dzie sami.


  Przez mo­ment za­sta­na­wia­łem się, jak wiel­ka jest szan­sa, że uda mi się prze­sko­czyć do przo­du, od­pa­lić sil­nik i od­je­chać od tej gru­py ano­ni­mo­wych so­cjo­pa­tów, w oka­mgnie­niu i da­le­ko, albo jesz­cze da­lej. Oczy­wi­ście naj­le­piej za­nim An­drzej po­dziu­ra­wi nas po­ci­ska­mi. To była jed­na z luk tego pla­nu uciecz­ki. Co tu kryć, miał wpra­wę drań, co uzmy­sło­wi­łem so­bie, wspo­mi­na­jąc jat­kę w re­stau­ra­cji.


  – Co za lu­dzie – wy­sy­cza­ła ko­bie­ta – i pró­buj z ta­ki­mi ła­god­nie.


  – Może ja ich bar­dziej za­chę­cę? – za­pro­po­no­wał An­drzej.


  To py­ta­nie wy­star­czy­ło, by­śmy w na­stęp­nej se­kun­dzie sta­li na bacz­ność obok sa­mo­cho­du. Za­wie­ja przy­ję­ła nas w swo­je ra­mio­na z taką ra­do­ścią i za­pa­łem, że wkrót­ce przy­po­mi­na­li­śmy bał­wa­ny śnież­ne. Gdy­by­śmy jesz­cze chwi­lę tam po­sta­li, Pol­ska mia­ła­by wła­sny ga­bi­net fi­gur, tyle że lo­do­wych. Na szczę­ście, lub nie­szczę­ście, obok ma­ja­czy­ła cha­ta, do któ­rej w koń­cu po­pro­wa­dzi­li nas po­ry­wa­cze.


  Drze­wa ota­cza­ły le­śni­czów­kę szczel­nym kor­do­nem. Szan­se na to, że ktoś nas znaj­dzie i ura­tu­je, zma­la­ły na­gle z ze­ro­wych do ujem­nych. W taki mróz po­li­cjan­ci mo­gli co naj­wy­żej spi­sać ra­port w cie­peł­ku ko­mi­sa­ria­tu, po­pi­ja­jąc kawę i za­gry­za­jąc pącz­ka­mi. Za­nim za­czną szpe­rać po la­sach, na­sze mo­gi­ły daw­no już po­ro­śnie mech. Przy­sta­ną­łem na chwi­lę tuż przed drzwia­mi cha­ty, za­sta­na­wia­jąc się, czy na­praw­dę nie ma in­nej opcji.


  – Parę ki­lo­me­trów lasu w każ­dą stro­nę – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, prze­krzy­ku­jąc za­mieć.


  Łysy na­ci­snął klam­kę i we­pchnął naj­pierw mnie, a po­tem Mar­ka do środ­ka.


  Przy­naj­mniej umrze­my w su­chym miej­scu, po­cie­sza­łem się.


  3.


  Na su­fi­cie mi­go­ta­ła ża­rów­ka, naj­wy­żej dwu­dziest­ka; o dzi­wo wy­star­cza­ła do oświe­tle­nia ca­łej izby. Sta­ły w niej dwa łóż­ka po­lo­we, stół, kil­ka krze­seł, ja­kieś pół­ki i kuch­nia ga­zo­wa, na któ­rej w du­żym garn­ku coś bul­go­ta­ło – szczu­pły, ja­sno­wło­sy męż­czy­zna w czar­nym płasz­czu mie­szał to coś za­ma­szy­ście, dzwo­niąc łyż­ką po ścian­kach na­czy­nia. W rogu wi­sia­ła za­sło­na; pew­nie kry­ła wy­cho­dek. W po­wie­trzu uno­sił się fe­tor, prze­bi­ja­ją­cy in­ten­syw­no­ścią wszyst­kie smro­dy świa­ta. Mia­łem na­dzie­ję, że to nie za­war­tość garn­ka tak capi i że nas nią nie po­czę­stu­ją. W obec­nej sy­tu­acji trud­no by nam było od­mó­wić, na­wet ma­jąc w per­spek­ty­wie za­tru­cie ze sracz­ką jak stąd do Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia.


  – Nie wie­dzia­łem, że jest taki gru­by – stwier­dził blon­das, nie prze­ry­wa­jąc mie­sza­nia zupy, czy co tam bul­go­ta­ło w środ­ku garn­ka, pod­gni­łe­go, ski­słe­go, zmur­sza­łe­go. Miał czter­dzie­ści parę lat, a pod no­sem hi­tle­row­ski wą­sik.


  – Po­ko­le­nie od­cho­wa­ne na ham­bur­ge­rach, co się dzi­wisz – od­par­ła Ma­ria.


  – To może być trud­niej­sze, niż przy­pusz­cza­li­śmy – po­wie­dział kuch­cik. – Lu­dzie nie lu­bią gru­ba­sów.


  – Bo za dłu­go się go­tu­ją – par­sk­nął An­drzej.


  – Weź­cie i za­mknij­cie się, bo jak was słu­cham, to coś mi się robi – zde­ner­wo­wa­ła się ko­bie­ta.


  Pięk­nie, a więc jed­nak chcą nas zjeść, tyl­ko nie mają tak du­że­go garn­ka. Za­tem będą mu­sie­li nas po­ciąć na ka­wał­ki. Jesz­cze le­piej.


  – To ja może wró­cę, gdy schud­nę – za­pro­po­no­wa­łem. – Nie chcę spra­wiać kło­po­tów.


  – Za­mknij się, gno­ju! – wrza­snął blon­das. – Po­win­ni cię roz­wa­lić na miej­scu! Co ty so­bie wy­obra­ża­łeś?


  – Hans – mi­ty­go­wa­ła ko­bie­ta – daj spo­kój, to prze­cież nie jego wina. On nie chciał.


  – A wła­śnie, że chciał. Za­bij­my smar­ka­cza i wra­caj­my. Go­rzej i tak nie bę­dzie.


  – Prze­pra­szam naj­moc­niej – ode­zwał się mój brat – ale może po­roz­ma­wiaj­my spo­koj­nie. Mam pie­nią­dze i pew­ne wpły­wy.


  – Pa­nie Mar­ku, niech pan się le­piej nie wtrą­ca. To pana nie do­ty­czy.


  – To mój brat – za­opo­no­wał Ma­rek, ro­biąc krok w kie­run­ku Ma­rii.


  Hans jed­nym su­sem zna­lazł się mię­dzy nimi; w dło­ni dzier­żył dłu­gi, wą­ski nóż.


  – Sły­sza­łeś, o co pani pro­si­ła. Mor­da w ku­beł i dupa na krze­sło. A może chcesz, bym ci to wsa­dził pod że­ber­ko?


  Ma­rek po­słusz­nie się cof­nął i usiadł na naj­bliż­szym krze­śle.


  Hans jak gdy­by ni­g­dy nic wró­cił do mie­sza­nia zupy. Po chwi­li za­py­tał:


  – Po co­ście go tu w ogó­le przy­wieź­li? Same kło­po­ty tyl­ko. Je­śli my­śli­cie, że w taki mróz będę doły ko­pał, to…


  Mój brat ze­rwał się z krze­sła.


  – Jaki dół? Je­śli są­dzi­cie, że się pod­da­my…


  Ma­ria pod­nio­sła dłoń w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście.


  – Bez oba­wy, pa­nie Mar­ku, nikt tu ni­ko­go nie bę­dzie za­bi­jał. Ten typ tak ma. Lubi so­bie po­ga­dać.


  – Woj­na się skoń­czy­ła, Hans – wtrą­cił ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki An­drzej.


  W od­po­wie­dzi blon­das za­czął mie­szać zupę o wie­le moc­niej, jak­by ucie­rał ko­gel-mo­gel, gło­śno przy tym sa­piąc.


  – Wi­dzi­cie, z kim ja mu­szę pra­co­wać? – za­py­ta­ła nas Ma­ria. – Je­den fa­szy­sta, dru­gi so­cjo­pa­ta, a ten… – tu po­ka­za­ła na na­sze­go kie­row­cę, któ­ry wziął z pół­ki głę­bo­ki ta­lerz i szedł do Han­sa, naj­wy­raź­niej by na­lać so­bie śmier­dzą­cej zupy – szko­da ga­dać…


  – Nie na­rze­kaj, moja dro­ga – po­wie­dział ły­sol – jak ci tak nie pa­so­wa­łem, to prze­cież mo­głaś wziąć pro­fe­sor­ka.


  – Ja­sne. An­drzej wy­jął­by mu ser­ce przez gar­dło po kil­ku se­kun­dach wspól­nej dro­gi. Wy­star­czy­ło­by, żeby ten sta­ry du­reń otwo­rzył usta.


  – Nie­na­wi­dzę na­uczy­cie­li, przez tych skur­wy­sy­nów do­sta­wa­łem la­nie od mat­ki – ode­zwał się za­po­mnia­ny nie­co przy­jem­nia­czek, któ­ry stał przy oknie i wpa­try­wał się w za­mieć.


  – A ko­goś pan lubi? – za­py­ta­łem ja­koś tak od­ru­cho­wo.


  – Tak, mat­kę. Ko­cham ją nad ży­cie – od­po­wie­dział, na­dal kon­tem­plu­jąc śnieg.


  Hans i ły­sol jak na ko­men­dę wy­buch­nę­li grom­kim śmie­chem. Na­wet Ma­ria po­zwo­li­ła so­bie na de­li­kat­ne unie­sie­nie gór­nej war­gi, choć wy­raź­nie pró­bo­wa­ła się po­wstrzy­mać.


  – Co w tym ta­kie­go śmiesz­ne­go, że fa­cet ko­cha mat­kę? – zdzi­wił się Ma­rek. – To chy­ba do­brze.


  Ta uwa­ga spo­wo­do­wa­ła, że za­czę­li się śmiać jesz­cze gło­śniej. Łysy tak wa­lił pię­ścia­mi w sto­lik, że zupa z mi­ski ochla­pa­ła drew­nia­ny blat. Ma­ria od­wró­ci­ła się ty­łem i opar­ta gło­wą o ścia­nę po­zwo­li­ła so­bie na ci­chy chi­chot.


  Spoj­rza­łem na dra­ba w ka­pe­lu­szu, oba­wia­jąc się, że za­raz wpad­nie w amok i za­koń­czy tę im­pre­zę gwał­tow­nym fi­na­łem, pod­czas któ­re­go bę­dzie­my mo­gli obej­rzeć swo­je wnętrz­no­ści roz­ma­za­ne po ścia­nach. Ale o dzi­wo on też się śmiał. Gdy­by zja­da­li żyw­cem kró­li­ka albo upra­wia­li seks so­do­micz­ny, nie by­ło­by to aż tak nie­po­ko­ją­ce, jak ich wspól­ny, zdro­wy śmiech.


  – O co cho­dzi? – za­wo­ła­łem. – Prze­stań­cie w koń­cu. Ko­cha mat­kę, no i co?


  – An­drzej­ku, a po­wiedz Dar­ko­wi, gdzie prze­by­wa obec­nie ma­mu­sia – po­pro­sił Hans, któ­ry opa­no­wał się naj­szyb­ciej z ca­łej tej po­pie­przo­nej sek­ty po­pa­prań­ców.


  Kro­ścia­ty pod­szedł do mnie spo­koj­nym kro­kiem, po­chy­lił się i za­czął opo­wia­dać jed­no­staj­nym gło­sem:


  – Któ­re­goś dnia po­wie­dzia­ła, że po­wi­nie­nem zo­stać księ­dzem, bo z taką twa­rzą jak moja żad­na ko­bie­ta mnie nie ze­chce. Do­da­ła też, że ża­łu­je, iż mnie uro­dzi­ła. I wte­dy się roz­pła­ka­łem.


  Zro­bi­ło mi się go szko­da. Ro­dzi­ce po­tra­fią do­piec.


  – Gdy na­sta­ła noc i mat­ka za­snę­ła… – An­drzej pod­szedł do mnie na od­le­głość me­tra, po­chy­lił się, spoj­rzał mi w oczy, i na­gle wrza­snął: – Wzią­łem sie­kie­rę i od­rą­ba­łem suce łeb!


  Od­sko­czy­łem jak opa­rzo­ny i przy­war­łem do ścia­ny. Ani przez chwi­lę nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że drab mówi praw­dę.


  – Ko­cham ją bar­dzo, ale mnie wkur­wi­ła – kon­ty­nu­ował. – Ni­ko­mu nie wol­no mnie de­ner­wo­wać. Po­tem wzią­łem jej cia­ło i…


  – Do­syć tego – za­pro­te­sto­wa­ła Ma­ria. – Prze­stań, kre­ty­nie. Jak mały ze­mdle­je, to na nic się nam nie przy­da.


  – Za­py­tał, więc od­po­wia­dam. Na tym po­le­ga do­bre wy­cho­wa­nie, nie­praw­daż?


  – Naj­lep­sze ma­nie­ry mają Niem­cy – oświad­czył Hans. – Resz­ta to dzicz i bru­da­sy.


  – Nie­na­wi­dzę Niem­ców. – An­drzej spoj­rzał na chu­dziel­ca ta­kim sa­mym wzro­kiem, ja­kim pa­trzył na lu­dzi w re­stau­ra­cji, gdy wy­kań­czał ich po ko­lei, jak­by byli mu­cha­mi. – Nie ro­zu­miem, jak mo­gli­ście wy­mor­do­wać tylu lu­dzi dla zy­sku. Za­miast mó­zgów ma­cie gów­no.


  Wy­szarp­nął pi­sto­let z ka­bu­ry i odło­żył go wy­so­ko na pół­kę.


  – Anio­łek się ode­zwał. – Hans chwy­cił moc­niej trzo­nek od noża i sta­nął w lek­kim roz­kro­ku. – Ja nie za­bił­bym wła­snej mat­ki, ani mat­ki ni­ko­go, kogo znam. Nie je­stem zwie­rzę­ciem jak ty.


  – Uspo­kój­cie się, pa­mię­taj­cie, mamy za­da­nie. – Ma­ria bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­ła ostu­dzić emo­cje. Od­le­głość mię­dzy męż­czy­zna­mi ma­la­ła z każ­dą chwi­lą.


  – No, za­raz prze­ko­na­my się, ile wart jest twój cios no­żem w ser­ce, bez­dusz­ny su­kin­sy­nu. Skrę­cę ci kark tymi dłoń­mi – to mó­wiąc, An­drzej wy­cią­gnął przed sie­bie ra­mio­na, pre­zen­tu­jąc w ca­łej oka­za­ło­ści pal­ce, któ­ry­mi bez wy­sił­ku mógł­by opa­sać pił­kę noż­ną.


  – Mo­żesz spró­bo­wać, kupo mię­cha. Wy­ślę cię do ma­mu­si, nim zdą­żysz za­mru­gać. Pew­nie się ucie­szy z po­wro­tu syn­ka mar­no­traw­ne­go. Mat­ka za­wsze ko­cha, na­wet je­śli sy­na­lek jest po­je­bem.


  Ma­ria pod­bie­gła do ły­se­go, któ­ry pa­ła­szo­wał ze sma­kiem zupę, za­gry­za­jąc czymś, co kie­dyś było chle­bem, nim zmur­sza­ło, zo­sta­ło zje­dzo­ne, po­tem wy­da­lo­ne i znów zmur­sza­ło.


  – Tom, zrób coś. Po­za­bi­ja­ją się i wszyst­ko na nic – mó­wi­ła, szar­piąc ły­se­go za ra­mię.


  – Ani my­ślę – od­parł z roz­ba­wie­niem, jed­no­cze­śnie nie spusz­cza­jąc oka z męż­czyzn. – Weź so­bie zupy i sia­daj. To lep­sze niż te­le­wi­zja.


  Wrza­snę­ła coś w nie­zna­nym ję­zy­ku, po­dob­nym do hisz­pań­skie­go, i po­bie­gła w kie­run­ku za­sło­ny. Gdy znik­nę­ła za nią, dwaj sza­leń­cy zde­rzy­li się z im­pe­tem. An­drzej trzy­mał fa­szy­stę za nad­gar­stek ręki z no­żem, a wol­ną pię­ścią sta­rał się go tra­fić w gło­wę. Hans sku­tecz­nie pa­ro­wał cio­sy. Świet­nie pra­co­wał no­ga­mi, na­cie­rał, co­fał się, sta­wał na pal­cach jak w ba­le­cie. Co rusz od­ry­wał sto­pę od zie­mi i wy­mie­rzał prze­ciw­ni­ko­wi cios ko­la­nem w ner­ki. To jed­nak nie ro­bi­ło wra­że­nia na ol­brzy­mie, któ­ry me­to­dycz­nie, ni­czym sta­lo­wy go­lem, za­da­wał ko­lej­ne ude­rze­nia pię­ścią. Wy­glą­da­li jak wście­kłe psy, wal­czą­ce o przy­wódz­two w sfo­rze. Garn­ki i pusz­ki spa­da­ły z pó­łek, pod­ło­ga skrzy­pia­ła. W in­nej sy­tu­acji istot­nie wziął­bym ku­beł po­pcor­nu i z wy­pie­ka­mi na twa­rzy oglą­dał star­cie ty­ta­nów, ale te­raz mia­łem waż­niej­sze spra­wy na gło­wie: prze­żyć, uciec i ta­kie tam. Wpa­dłem na­wet na pe­wien po­mysł. Mar­ko­wi chy­ba przy­szła ta sama myśl do gło­wy, bo za­parł się dłoń­mi o blat i na­prę­żył do sko­ku. Spoj­rzał na mnie po­ro­zu­mie­waw­czo. Do­bra na­sza, a niech się po­za­bi­ja­ją. Brat wska­zał bro­dą drzwi, a ja za­czą­łem po­wo­li prze­su­wać się wzdłuż ścia­ny. Kiw­ną­łem gło­wą na znak, że ru­sza­my.


  Do­bie­głem do mety, zna­czy drzwi, w re­kor­do­wym cza­sie. Do­tkną­łem dło­nią klam­ki i szyb­ko obej­rza­łem się za sie­bie. Spo­dzie­wa­łem się uj­rzeć Mar­ka tuż za swo­imi ple­ca­mi, ale on nie­ste­ty na­wet nie ode­rwał się od stoł­ka. Przy jego skro­ni tkwi­ła lufa gloc­ka – rę­ko­jeść pi­sto­le­tu ści­skał kie­row­ca, dru­gą ręką na­dal wio­słu­jąc łyż­ką w mi­sce ze szla­mem.


  – Sia­daj, mały – po­wie­dział łysy z non­sza­lan­cją.


  – Zwie­waj, Da­rek, o mnie się nie martw – wy­szep­tał Ma­rek. – Dasz radę, brej­dak.


  Łysy prze­łknął ko­lej­ną łyż­kę zupy. Odło­żył sztu­ciec i się­gnął po chleb.


  – Wzru­sza­ją­ce – po­wie­dział. – Oczy­wi­ście, że dasz radę, być może na­wet do­trzesz do sa­mo­cho­du. Może zdo­łasz go od­pa­lić. Ale co po­tem? Znasz dro­gę przez las? Jak ci się bę­dzie je­cha­ło, wie­dząc, że na­ci­ska­jąc klam­kę, za­bi­łeś bra­ta? Dasz so­bie z tym radę?


  Psy­chol i szwab na­dal tłu­kli się za­wzię­cie. Naj­wy­raź­niej kil­ka cio­sów An­drze­ja do­tar­ło do celu, bo łuk brwio­wy blon­da­sa krwa­wił ob­fi­cie, a nos ster­czał pod dziw­nym ką­tem. Hans oczy­wi­ście nie po­zo­sta­wał mu dłuż­ny: po no­dze An­drze­ja, wi­docz­nej w roz­cię­ciu spodni, cie­kła ju­cha. Nie­mia­szek się nie prze­chwa­lał, fak­tycz­nie nie­źle wła­dał no­żem. Po­mi­mo od­nie­sio­nych ran ża­den z nich nie tra­cił za­pa­łu. Naj­wy­raź­niej za­mie­rza­li się na­pa­rzać, aż je­den prze­sta­nie od­dy­chać lub skoń­czy się ka­len­darz nie tyle Ma­jów, co Grud­niów.


  – Ucie­kaj, mały, na co cze­kasz? – po­na­glał Ma­rek. – Prze­cież wi­dzisz, co to za lu­dzie. O mnie się nie martw.


  Ode­rwa­łem dłoń od klam­ki. Nie mo­głem go tak zo­sta­wić, w koń­cu to ro­dzi­na. Usia­dłem po­słusz­nie przy sto­le.


  – Do­bry chłop­czyk – skwi­to­wał Tom, cho­wa­jąc pi­sto­let za pa­sek od spodni. – Może zupy, pa­no­wie?


  Smród z bli­ska oka­zał się jesz­cze trud­niej­szy do wy­trzy­ma­nia. Ofer­ta po­czę­stun­ku przy­po­mi­na­ła pro­po­zy­cję zje­dze­nie za­war­to­ści sza­le­tu pu­blicz­ne­go i po­pi­cia ze splu­wacz­ki.


  – Ład­na wal­ka, nie­praw­daż? – za­ga­ił po­now­nie agent. – Ja ob­sta­wiam psy­cho­la. Hans może i ma tech­ni­kę, ale brak mu ser­ca. Miej ser­ce i pa­trzaj w ser­ce, jak mówi wieszcz.


  Za­gryzł chle­bem. Psy­cho­pa­ta wy­trą­cił Han­so­wi nóż z dło­ni. Kop­nię­ta stal po­le­cia­ła na śro­dek sali. An­drzej, dys­po­nu­jąc już obie­ma rę­ka­mi, z ła­two­ścią prze­ła­mał obro­nę prze­ciw­ni­ka. Wy­pro­wa­dził dwa szyb­kie cio­sy, któ­re zgru­cho­ta­ły szczę­kę Niem­ca. Trze­cim po­wa­lił go na zie­mię, jak­by prze­wra­cał ma­ne­ki­na.


  My­śla­łem, że te­raz za­cznie się wal­ka w par­te­rze, ale przy­jem­nia­czek po­sta­no­wił jesz­cze nie­co po­zmięk­czać ofia­rę siar­czy­sty­mi kop­nię­cia­mi wiel­kich bu­cio­rów.


  Gdy le­żą­ca na pod­ło­dze skrwa­wio­na ster­ta ko­ści i mię­sa za­prze­sta­ła ję­ków, kat przy­kuc­nął i po­ło­żył dło­nie na szyi Niem­ca.


  – Tak jak obie­cy­wa­łem, su­kin­sy­nu, tymi dłoń­mi, skur­wie­lu.


  Roz­legł się gło­śny huk. Świa­tło na mo­ment przy­ga­sło, a z su­fi­tu po­sy­pał się tynk.


  – Do­syć tego, do ja­snej cho­le­ry! – wrza­snę­ła Ma­ria, któ­ra nie­po­strze­że­nie po­wró­ci­ła do izby. Sta­ła w roz­kro­ku, na jej po­czer­wie­nia­łej twa­rzy ma­lo­wał się gniew. W dło­niach trzy­ma­ła ar­ma­tę albo strzel­bę na ma­mu­ty. W każ­dym ra­zie co­kol­wiek to było, nada­wa­ło się ra­czej na sprzęt ob­lęż­ni­czy, niż na broń oso­bi­stą.


  – Uspo­kój­cie się, idio­ci, bo jak Boga ko­cham, roz­wa­lę wam te pu­ste łby, je­śli będę mu­sia­ła.


  – Mó­wi­łem, że war­to po­cze­kać – mruk­nął łysy. Skoń­czył jeść zupę, a te­raz ku na­sze­mu obrzy­dze­niu wy­cie­rał chle­bem glu­to­wa­te reszt­ki z ta­le­rza.


  Ol­brzym pod­niósł gło­wę i spoj­rzał na ko­bie­tę. Nie wi­dzia­łem jego oczu, ale do­my­śla­łem się, jak bar­dzo mu­siał być wście­kły.


  Wy­ce­lo­wa­ła broń w jego gło­wę i po­wie­dzia­ła:


  – No, spró­buj szczę­ścia. Nie­wiel­ka stra­ta. I tak go nie uży­wasz, ty bez­myśl­na ma­szy­no do za­bi­ja­nia, ty…


  – Sio­strzycz­ko – za­czął An­drzej, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny – ja sio­stry nie po­zna­ję. Broń, gro­że­nie śmier­cią. Czy Bi­blia tego przy­pad­kiem nie za­bra­nia?


  – Pan spa­lił So­do­mę i Go­mo­rę. Czym­że jest wy­rwa­nie kil­ku chwa­stów? Trzy zdro­waś­ki i po grze­chu – wy­sa­pa­ła. Jej ręce drża­ły. Wi­docz­nie strzel­ba za­czy­na­ła ko­bie­cie cią­żyć, ale komu by nie cią­ży­ła?


  An­drzej pu­ścił szy­ję Niem­ca. Nie zdą­żył jesz­cze po­rząd­nie za­ci­snąć pal­ców, dla­te­go Hans tyl­ko ci­cho rzę­ził, za­miast sty­gnąć, jak wy­pa­da przy­zwo­ite­mu tru­po­wi.


  – Może jesz­cze będą z sio­stry lu­dzie – za­hu­czał An­drzej, pod­no­sząc się z ko­lan. Był od niej wyż­szy o po­nad pół me­tra, ale na twa­rzy Ma­rii nie za­uwa­ży­łem ani jed­nej ozna­ki stra­chu. Na­ci­snę­ła­by spust, gdy­by nie ustą­pił. To pew­ne.


  – Sio­stra to odda, bo jesz­cze rącz­ki spuch­ną. Obie­cu­ję, że dziś już nic nie zro­bię Adol­fo­wi. – An­drzej wy­jął z dło­ni Ma­rii broń, jak­by to był ga­łąz­ka oliw­na, a nie kupa że­la­stwa wa­żą­ca kil­ka­dzie­siąt kilo.


  – Mam was na oku – ostrze­gła ko­bie­ta, a do sma­ko­sza śmier­dzą­cej zupy po­wie­dzia­ła: – A ty, sko­ro już się naja­dłeś, pod­nieś tego dru­gie­go kre­ty­na i po­łóż na łóż­ku. Szyb­ko. Na co się ga­pisz?


  – Po­win­ni­ście do­stać Oska­ra, to było pięk­ne. Wzru­szy­łem się. Roc­ky się cho­wa. Bra­wo – łysy za­czął kla­skać – bis, pro­szę, jesz­cze raz. To po­ezja. Dla ta­kich chwil się żyje.


  – Prze­stań pa­ja­co­wać. My­śla­łam, że je­steś doj­rzal­szy.


  – Doj­rze­wa­nie jest nud­ne i nie­pro­fe­sjo­nal­ne – skwi­to­wał, ma­sze­ru­jąc w kie­run­ku le­żą­ce­go Niem­ca. Po­chy­lił się nad nim i ni­czym rze­czo­znaw­ca ubez­pie­czy­ciel, sza­cu­ją­cy stra­ty po po­ża­rze, tak­so­wał wzro­kiem dzie­ło An­drze­ja.


  – Cał­kiem ład­nie jak na ama­to­ra – mruk­nął ci­cho i zła­pał do­go­ry­wa­ją­ce­go za ręce, a po­tem spraw­nie uniósł do pio­nu. Oczy­wi­ście Nie­miec chwiał się na no­gach jak dmu­cha­wiec na wie­trze i gdy­by nie po­moc ły­se­go, wy­ko­nał­by na­tych­mia­sto­wy pad na zie­mię.


  Gdy Hans spo­czął już na łóż­ku po­lo­wym, cał­ko­wi­cie nie­przy­tom­ny, praw­do­po­dob­nie umie­ra­ją­cy – acz nikt się tym spe­cjal­nie nie prze­jął – po­zo­sta­li człon­ko­wie ban­dy za­sie­dli wo­kół sto­łu. Ma­ria po­roz­kła­da­ła na­czy­nia i po­na­le­wa­ła wszyst­kim zupy. Tak­że mnie i Mar­ko­wi. Łysy, ku mo­je­mu obrzy­dze­niu, ocho­czo po­pro­sił o do­lew­kę.


  – Po­sil­my się i w dro­gę – rzu­ci­ła Ma­ria i z ta­kim za­pa­łem wzię­ła się do pa­ła­szo­wa­nia zupy, jak­by to był żu­rek z She­ra­to­na.


  Spoj­rza­łem w mój ta­lerz. Do smro­du przy­wy­kłem. Ale zupa wy­glą­da­ła jak glu­ty, w któ­re na­rzy­ga­no, i po­zwo­lo­no ca­ło­ści za­krzep­nąć. Nie po­tra­fi­łem jed­nak od­mó­wić. Za­czerp­ną­łem cie­czy na łyż­kę i za­mknąw­szy oczy, wsu­ną­łem do ust. O dzi­wo, nie sma­ko­wa­ła tak źle, a na­wet dziw­nie orzeź­wia­ła. Po kil­ku łyż­kach po­czu­łem się wzmoc­nio­ny, zaś od­ra­zę za­stą­pi­ło za­do­wo­le­nie.


  Ma­rek nie prze­łknął na­wet jed­nej łyż­ki. Wpa­try­wał się w prze­ciw­le­głą ścia­nę ni­czym w te­le­wi­zor pla­zmo­wy, na któ­rym leci fi­nał ligi mi­strzów.


  Trą­ci­łem go w bark.


  – Oprzy­tom­niej, bierz łyż­kę i wci­naj.


  – Po co? – wy­szep­tał. – Wy­tłu­ma­czysz mi? I tak nas za­bi­ją.


  Na­dal nie spusz­czał wzro­ku ze ścia­ny. Z każ­dą chwi­lą jego pod­bró­dek co­raz bar­dziej drżał. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łem, żeby pła­kał.


  – Nie za­bi­je­my żad­ne­go z was – za­pew­ni­ła Ma­ria. – Ma­cie moje sło­wo. Je­ste­ście bez­piecz­ni.


  – Po­wiedz­cie to tym lu­dziom z re­stau­ra­cji. – Ma­rek przy­mknął oczy i ukrył twarz w dło­niach.


  – Wi­dzia­łem kie­dyś taki film: psy­cho­pa­ta zwią­zał ofia­rę, któ­rej za chwi­lę miał zro­bić na żyw­ca nie­po­trzeb­ną ope­ra­cję – wtrą­cił Tom. – I nim wbił bie­da­ko­wi skal­pel w mo­stek, mó­wił: już je­steś bez­piecz­ny, ciii…


  – Tom, za­mknij się. An­drzej, prze­stań re­cho­tać. Nie je­ste­ście w przed­szko­lu.


  – Tak, pse pani – od­po­wie­dział Tom.


  – Wi­dzie­li­śmy wa­sze twa­rze, nie mo­że­cie nas zo­sta­wić przy ży­ciu. Prze­cież to oczy­wi­ste – kon­ty­nu­ował Ma­rek.


  – To bez zna­cze­nia, uwierz­cie – prze­ko­ny­wa­ła Ma­ria. – I tak nikt nas ni­g­dy nie znaj­dzie. Prze­cież już wiesz, Da­riu­szu, kim je­ste­śmy?


  Po­ło­ży­ła swą ko­ści­stą dłoń na sto­le. Na ser­decz­nym pal­cu tkwił duży sy­gnet z bursz­ty­no­wym oczkiem w kształ­cie krzy­ża. Za­miast naj­mniej­sze­go pal­ca ster­czał za­bliź­nio­ny ki­kut.


  – Tak, sio­stro Ma­rio – od­par­łem, nie cał­kiem wie­rząc w to, co na­gle do mnie do­tar­ło.


  W stre­sie trud­no jest do­dać dwa do dwóch. Na­to­miast na spo­koj­nie wy­nik może wpra­wić w zdu­mie­nie. Tak jak mnie wpra­wił. Oczy­wi­ście wnio­sek już wcze­śniej ko­ła­tał mi się gdzieś na obrze­żach świa­do­mo­ści, ale do­pie­ro te­raz wy­pły­nął jak kol­cza­sta mina z cza­sów dru­giej woj­ny świa­to­wej, mro­żąc krew w ży­łach.


  – W mor­dę jeża – wy­szep­ta­łem – to… ty, wy, on.


  – Tak – od­parł Tom Sto­ne. – To jest po­praw­na od­po­wiedź. Głów­na na­gro­da wę­dru­je do Dar­ka Ka­miń­skie­go. Jest nią ko­re­spon­den­cyj­ny kurs szy­deł­ko­wa­nia na elek­trycz­nych dru­tach, pod na­pię­ciem oczy­wi­ście.


  – Ale prze­cież to… nie­moż­li­we – za­uwa­ży­łem. Łyż­ka wy­pa­dła mi z dło­ni. Maź ochla­pa­ła blat sto­łu.


  – Ktoś kie­dyś po­wie­dział, że nie ma rze­czy nie­moż­li­wych. Brzmi zna­jo­mo? – za­py­tał An­drzej Bo­gusz.


  – To taka me­ta­fo­ra, są prze­cież pew­ne pra­wa fi­zy­ki, che­mii – pró­bo­wa­łem za wszel­ką cenę ura­to­wać zdro­wy roz­są­dek.


  – Na­praw­dę? – głos do­bie­gał z kąta, a kon­kret­nie z łóż­ka, na któ­rym sie­dział Hans An­ker i wy­glą­dał jak nowo na­ro­dzo­ny. Tyl­ko po­pla­mio­na ko­szu­la oraz po­szar­pa­ne spodnie przy­po­mi­na­ły o wal­ce z King Kon­giem, któ­rą sto­czył i prze­grał z kre­te­sem.


  – Nie, nie, nie, to ja­kiś cho­ry żart, albo sen. O tak, sen, do­kład­nie, co za ulga. – Za­śmia­łem się sztucz­nie. – Co za kosz­mar, uff, a ja już na se­rio my­śla­łem, że tu wy­ki­tu­ję. Te­raz tyl­ko wy­star­czy się obu­dzić. Za­raz za­dzwo­ni bu­dzik i to wszyst­ko znik­nie. Mam na­dzie­ję, że nic nie będę pa­mię­tał, bo taki szajs po­tra­fi nie­źle na­mie­szać w czasz­ce, na­wet gdy jest nie­praw­dzi­wy.


  – Mło­dy, o czym ty mó­wisz? – za­nie­po­ko­ił się Ma­rek.


  – To sen, bra­chu. Oni, ta cha­ta, całe to po­rwa­nie, tru­py w re­stau­ra­cji, a na­wet ty. To wszyst­ko zły sen. Ro­zu­miesz? Wow. Ależ mi ulży­ło. – Unio­słem dło­nie w ge­ście trium­fu. – Yeah, co za emo­cje.


  – Dar­ku, mu­szę cię zmar­twić, ale nie wy­da­je mi się – za­uwa­żył Ma­rek. – To wszyst­ko jest bar­dzo re­al­ne, sły­szę swo­je my­śli, pa­mię­tam rze­czy, o któ­rych ra­czej nie masz po­ję­cia. Two­ja teo­ria nie trzy­ma się kupy.


  – Twój brat ma ra­cję – wtrą­ci­ła Ma­ria, a wła­ści­wie sio­stra Ma­ria Cle­men­ce z za­ko­nu Pal­lo­ty­nek. – To nie jest sen.


  – To ża­den do­wód, we śnie nie ta­kie bzdu­ry wy­da­ją się re­al­ne – po­wie­dzia­łem z prze­ko­na­niem w gło­sie. – Kie­dyś obu­dzi­łem się i po­sze­dłem do ubi­ka­cji, ale tam oka­za­ło się, że na­dal leżę w łóż­ku. Więc znów się zwlo­kłem, po­now­nie sta­ną­łem nad klo­pem, i to znów oka­za­ło się snem. Gdy po raz trze­ci do­tar­łem do świą­ty­ni du­ma­nia, by­łem pe­wien, że tym ra­zem to dzie­je się na­praw­dę. Jed­nak do­pie­ro za pią­tym ra­zem rze­czy­wi­ście uda­ło mi się obu­dzić.


  – A jaką masz pew­ność, że kie­dy­kol­wiek się obu­dzi­łeś? – za­py­ta­ła Ma­ria. – Jak od­róż­niasz sen od jawy?


  – We śnie… – za­czą­łem, ale nic kon­kret­ne­go nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy; co wię­cej roz­go­rza­ła w niej nie­zła bi­twa my­śli. Czy gdy­bym śnił, to mógł­bym wąt­pić w co­kol­wiek, za­sta­na­wiać się tak in­ten­syw­nie? Ale prze­cież oni nie ist­nie­ją. Zna­czy, re­al­nie nie ist­nie­ją. Cóż to jest re­al­ność? Prze­cież na ja­wie nie pali się ni­g­dzie żad­na lamp­ka z na­pi­sem: „Uwa­ga. Rze­czy­wi­stość”. A je­śli wszyst­ko jest snem, albo co gor­sza, wszyst­ko jest rze­czy­wi­ste?


  Oba­wy po­wró­ci­ły ni­czym sępy, któ­re krą­żą nad czło­wie­kiem prze­mie­rza­ją­cym pu­sty­nię bez jed­ne­go bu­kła­ka wody. Prze­pra­szam, czy mógł­by nam pan po­wie­dzieć – pyta je­den z nich, lą­du­jąc tuż przed go­ściem czoł­ga­ją­cym się po pia­sku – kie­dy pan za­mie­rza zdech­nąć, bo nie wie­my, czy opła­ca się cze­kać. Za tam­tą wy­dmą po­noć padł wiel­błąd. Ro­zu­mie pan?


  Kur­de, czy na­praw­dę śnię?


  – Kie­dyś ci wko­pię, ne­an­der­ta­lu – ode­zwał się Hans i po­pa­trzył mści­wym wzro­kiem na An­drze­ja. – Pra­wie mnie za­bi­łeś, kre­ty­nie.


  – Nie za­czy­naj, to nie obe­rwiesz – skwi­to­wa­ła Ma­ria. – Ostat­ni raz ci ra­tu­ję skó­rę, sama nie wiem zresz­tą po co.


  – Pier­dol się ra­zem ze swo­im mi­ło­sier­dziem, sio­stru­nio – wark­nął Hans. Pod­niósł nóż z pod­ło­gi i scho­wał do cho­lew­ki ofi­cer­skie­go buta.


  Cze­kam na alarm bu­dzi­ka, po­wta­rza­łem so­bie w my­ślach jak man­trę. Lada mo­ment. Już za chwi­lę. No, za­raz się roz­le­gnie.


  Ma­ria pod­nio­sła się z krze­sła.


  – Mu­si­my ru­szać, Dar­ku – po­wie­dzia­ła. – Idzie­my, chło­pa­ki.


  Cała gro­ma­da po­szła w jej śla­dy; oprócz mo­je­go bra­ta, któ­ry wpa­try­wał się we mnie py­ta­ją­cym wzro­kiem.


  – Wy­tłu­ma­czysz mi w koń­cu, o co tu, do cho­le­ry ja­snej, cho­dzi?


  Chcia­łem mu opo­wie­dzieć o wszyst­kim, o tym ca­łym sza­leń­stwie. By­łem cie­kaw jego zda­nia, bo na­wet je­śli mi się tyl­ko śnił, to na­dal wy­glą­dał na bar­dzo lo­gicz­nie my­ślą­ce­go. Nie­ste­ty nie zdą­ży­łem ust otwo­rzyć.


  Sio­stra Ma­ria, któ­ra nie wie­dzieć ja­kim cu­dem zna­la­zła się za ple­ca­mi Mar­ka, wbi­ła mu igłę w ra­mię i wci­snę­ła do opo­ru tłok strzy­kaw­ki. Brat, nim zdą­żył uświa­do­mić so­bie, co się sta­ło, z głu­chym ło­sko­tem za­rył twa­rzą w blat sto­łu.


  – Co ty wy­ra­biasz? – krzyk­ną­łem i już za­mie­rza­łem się na nią rzu­cić, gdy łapa Bo­gu­sza opa­dła na mój bark, unie­moż­li­wia­jąc ode­rwa­nie po­ślad­ków od krze­sła. – Obie­cy­wa­łaś. Tyle zna­czy two­je sło­wo?


  – Uspo­kój się – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. Wy­cią­gnę­ła igłę z bar­ku Mar­ka i scho­wa­ła ze­staw do kie­sze­ni. – Nic mu nie jest, po pro­stu śpi. Mu­si­my już ru­szać, a on by tyl­ko utrud­niał.


  Aż mną za­trzę­sło. Zu­peł­nie za­po­mnia­łem o teo­rii ze snem. Znów za­czą­łem się bać. Do­brze, że górę wzię­ła wście­kłość.


  – Je­śli my­ślisz, sio­strzycz­ko, że zo­sta­wię tu bra­ta, to gru­bo się my­lisz. Mo­że­cie mnie na­wet za­bić, nie za­mie­rzam ru­szyć się na krok. Ro­zu­mie­cie?


  – Nie py­skuj, gnoj­ku, bo mo­że­my za­raz po­roz­ma­wiać ina­czej. – An­drzej znów włą­czył te swo­je oczy ma­nia­kal­ne­go mor­der­cy, ale tym ra­zem na mnie nie po­dzia­ła­ły.


  Może dla­te­go że od­kry­łem, kim jest ta pie­przo­na ban­da de­bi­li.


  – Bo co mi zro­bisz? Za­bi­jesz? Nie po to mnie ścią­ga­li­ście, jak mnie­mam.


  Nie mia­łem zie­lo­ne­go po­ję­cia o ich pla­nach. Ale wie­dzia­łem, że nie po­zwo­lę im skrzyw­dzić mo­je­go bra­ta.


  – Ale mo­że­my cię, ko­le­go, nie­źle po­obi­jać – wtrą­cił An­ker. – Znam kil­ka nie­mi­łych tri­ków, ale prze­cież o tym wiesz.


  Tym ra­zem szwab skra­dał się do mnie. Bar­dzo dużo mi bra­ko­wa­ło do umie­jęt­no­ści An­drze­ja, więc na­sze star­cie mia­ło­by ra­czej cha­rak­ter jed­no­stron­ny i po­trwa­ło­by se­kun­dę. Mimo to nie za­mie­rza­łem ustę­po­wać, brat by ze mnie tak ła­two nie zre­zy­gno­wał.


  – Hans, prze­stań – za­opo­no­wa­ła Ma­ria. – A ty nie dra­ma­ty­zuj, two­je­mu bra­tu nic nie jest. Tom za­wie­zie go do ja­kie­goś szpi­ta­la, gdzie się nim zaj­mą. Rano o ni­czym nie bę­dzie pa­mię­tał.


  – Co za głu­pi sen – spró­bo­wa­łem po raz ostat­ni prze­mó­wić so­bie do roz­sąd­ku. – Mam go do­syć.


  – Też tak so­bie kie­dyś po­wta­rza­li­śmy, ale ileż moż­na się okła­my­wać – po­wie­dział Tom.


  Ra­zem z An­drze­jem wzię­li Mar­ka pod ra­mio­na i wy­nie­śli z izby. Na­dal nie by­łem prze­ko­na­ny, czy sio­stra Cle­men­ce mó­wi­ła praw­dę, ale cóż mo­głem po­ra­dzić. Mu­sia­łem jej za­ufać.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Piotr Mrok: OLIM­PIA­DA SZA­LEŃ­CÓW


  Ro­zej­rzyj się. Olim­pia­da trwa. Mu­sisz zde­cy­do­wać, czy weź­miesz udział, czy tyl­ko ki­bi­cu­jesz? Może po­gnasz uli­ca­mi mia­sta w sza­leń­czym ma­ra­to­nie, ści­ga­ny przez fu­trza­ka o men­tal­no­ści Świę­tej In­kwi­zy­cji? Lu­bisz strze­lać do fa­szy­stów? Świet­nie, mamy dla Cie­bie od­po­wied­nią dys­cy­pli­nę. A może wy­pad na Ka­pi­tol z wi­zy­tą w ba­ra­ku, par­don, u Ba­rac­ka? Je­śli masz dzie­ci, nie czy­taj tek­stu Ju­nior i ośmiu gniew­nych. Le­piej żyć w nie­świa­do­mo­ści. A jak nie masz, to od nie­go za­cznij, ko­niecz­nie.


  UWA­GA! Oso­bom po­zba­wio­nym dy­stan­su do świa­ta i do sie­bie po lek­tu­rze Olim­pia­dy sza­leń­ców może się po­gor­szyć. Pa­mię­taj­cie, ostrze­ga­li­śmy. A wszyst­kim ra­do­snym wa­ria­tom ży­czy­my do­brej za­ba­wy.


  To­masz Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


  Wiel­ki po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści, i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu. Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


  We­drzyj się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak wcze­śniej.


  „Fa­bry­ka wtó­rów” to po­wieść kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra i scien­ce-fic­tion, tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną, do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.


  To­masz Mróz: SZA­RY CIEŃ


  Myl­ne tro­py, zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, pół­świa­tek, któ­re­go ży­cie kon­cen­tru­je się w miej­sco­wym par­ku – to sce­ne­ria po­wie­ści Sza­ry cień. Hi­sto­ria dziw­ne­go zgo­nu i jesz­cze dziw­niej­sze­go po­dej­rza­ne­go kła­dzie się cie­niem na ży­ciu ko­mi­sa­rza Wą­tro­by i po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka, nie da­jąc im spo­ko­ju przez lata.


  W sa­lo­nie za­nie­dba­nej przed­wo­jen­nej wil­li zo­sta­je zna­le­zio­ne cia­ło mło­de­go czło­wie­ka. Z ze­bra­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka, że był on zwią­za­ny z ta­jem­ni­czą sek­tą re­li­gij­ną. Oko­licz­no­ści zda­rze­nia i brak śla­dów wal­ki wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo, jed­nak sym­bo­licz­ne uło­że­nie zwłok, nie­ja­sne ze­zna­nia świad­ków, jak rów­nież sny pro­wa­dzą­ce­go śledz­two – pod­sy­ca­ją po­dej­rze­nia, że było to mor­der­stwo. W tym sa­mym cza­sie w po­bli­skim par­ku trwa­ją po­szu­ki­wa­nia spraw­cy bru­tal­ne­go po­bi­cia włó­czę­gi. Po­li­cjan­ci nie umie­ją, a może nie chcą po­łą­czyć tych dwóch fak­tów. Do­pie­ro upływ lat, wy­rzu­ty su­mie­nia i... nuda sta­ro­ści po­wo­du­ją, że ko­mi­sarz Wą­tro­ba i po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak po­sta­na­wia­ją roz­wią­zać sta­rą spra­wę.


  „Błę­dy się msz­czą przez całe ży­cie” – ta sen­ten­cja spraw­dza się i tym ra­zem, a oso­ba ty­tu­ło­we­go Sza­re­go cie­nia jest wła­śnie ta­kim ży­cio­wym błę­dem spraw­ców zbrod­ni.


  Mar­cin Or­lik: PIA­SKO­SPA­NIE


  Wi­taj w świe­cie, w któ­rym gra­ni­ca mię­dzy jawą a snem nie ist­nie­je – wi­taj w pia­sko­spa­niu. Zda­rzy­ło ci się tuż po obu­dze­niu mieć to dziw­ne wra­że­nie, że roz­ma­wia­łeś z kimś we śnie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, iż roz­mo­wa od­by­ła się na­praw­dę? Prze­ży­wa­łeś przy­go­dy, któ­rych nie moż­na do­świad­czyć w rze­czy­wi­sto­ści, a prze­cież kry­ły w so­bie ten szcze­gól­ny okruch re­al­no­ści do­wo­dzą­cy praw­dzi­wo­ści two­ich prze­żyć? Je­śli tak, może wła­śnie zda­rzy­ło ci się pia­sko­śnić...


  A te­raz wy­obraź so­bie, że jest tyl­ko pia­sko­sen; że nie ist­nie­je nic in­ne­go. Przy­wi­taj się z głów­nym bo­ha­te­rem – to jego co­dzien­ność. Lewy nie zna swo­je­go imie­nia. Nie ma po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je. Nie wie na­wet, czy po­sia­da cia­ło. Je­dy­ne, co zna i cze­go jest pe­wien, to pia­sko­spa­nie. Mo­ment, kie­dy na twa­rzy czu­je chłod­ny do­tyk mięk­kie­go pia­sku, by po chwi­li zo­ba­czyć Mia­sto. Tam do­wia­du­je się, ja­kie prze­wi­dzia­no dla nie­go za­da­nie; tam lu­dzie, któ­rzy mają nad nim wła­dzę, wy­da­ją po­le­ce­nia. Głów­nym obo­wiąz­kiem Le­we­go jest prze­słu­chi­wa­nie więź­niów. Ra­zem z Pra­wym wcho­dzą do cu­dzych snów, by wy­cią­gać z nich in­for­ma­cje. Ale prze­słu­chu­jąc, moż­na cza­sem do­wie­dzieć się za dużo...


  Lewy chce się obu­dzić, bo ile moż­na śnić? Jed­nak dla nie­go prze­bu­dze­nie nie jest pro­stą spra­wą; zo­stał wcią­gnię­ty w in­try­gę pia­sko­śnią­cych, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą prze­dłu­żyć jego sen i są go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko się nie obu­dził. Mają w tym swój cel...


  Mar­cin Or­lik: KSIĘ­GA STU­DENC­KA


  Nie bez przy­czy­ny mówi się o tym, że stu­dia to ma­gicz­ny okres w ży­ciu czło­wie­ka. Prze­ko­nu­ją się o tym na wła­snej skó­rze dwaj stu­den­ci, kie­dy to z głę­bin nie­zna­nych czło­wie­ko­wi na pa­do­le ziem­skim po­ja­wia się Pan Baj­zel­haus, obec­no­ścią swą czy­niąc po­rzą­dek w miesz­ka­niu stu­denc­kim, co jest ab­so­lut­nie nie do przy­ję­cia. A to do­pie­ro po­czą­tek stu­diów! Jak więc so­bie na nich po­ra­dzić? Z po­mo­cą przy­cho­dzi Va­de­me­cum Stu­den­ta, obo­wiąz­ko­wa lek­tu­ra każ­de­go pierw­szo­rocz­nia­ka, po­ma­ga­ją­ca od­na­leźć się w wy­so­ko­pro­cen­to­wej at­mos­fe­rze stu­diów. Dzię­ki tej książ­ce stu­den­ci do­wie­dzą się, jak po­ra­dzić so­bie z są­siad­ką z dołu, jak prze­żyć w noc ży­wych kse­ro­ko­pia­rek i dla­cze­go war­to iść na naj­nud­niej­szy wy­kład świa­ta. Od­kry­ją też praw­dzi­wą war­tość uczel­nia­ne­go pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i mrocz­ne skut­ki pod­kra­da­nia sza­re­go zło­ta z uni­wer­sy­tec­kich to­a­let. Va­de­me­cum, nie­ste­ty, nie za­wsze może przyjść z po­mo­cą i nie­raz stu­den­ci będą mu­sie­li po­le­gać na wła­snym... spi­ry­cie. Czy so­bie po­ra­dzą? Od­po­wiedź znaj­dzie­cie w pierw­szym to­mie Księ­gi Stu­denc­kiej.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


  An­drzej W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  Ma­rek Hemr­ling: PIL­LON I SY­NO­WIE


  Re­gu­ły gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my – Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon i sy­no­wie. Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy jesz­cze się nie uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę w bez­piecz­nych ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po pro­stu jed­nym z nich – młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie szko­le­nia. Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć dys­kret­ną opie­ką star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go cze­ka przy­szłość. Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Jego bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na.


  Tym­cza­sem Ła­god­ny Ol­brzym wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu Do­mi­nium...


  Emma Po­pik: TRZE­CI CY­CEK


  A gdy­byś pew­ne­go dnia się obu­dził i wy­ma­cał z przo­du pier­si, któ­re wy­ro­sły nocą – to co byś zro­bił? Skut­ki tego nie­sa­mo­wi­te­go od­kry­cia za­wio­dły bo­ha­te­ra (bo­ha­ter­kę?) opo­wia­da­nia Trze­ci cy­cek w głę­bię pod­zie­mi i nie­zna­nej do­tąd sek­su­al­no­ści, oraz do­pro­wa­dzi­ły do zro­zu­mie­nia wła­snych od­czuć i po­ję­cia roz­mia­rów zbrod­ni, któ­rej stał się ofia­rą.


  Ty­tu­ło­wy Trze­ci cy­cek roz­po­czy­na tom, na któ­ry skła­da się sie­dem in­try­gu­ją­cych i przej­mu­ją­cych opo­wie­ści. Kwe­stie płci, wol­nej woli, prze­zna­cze­nia, ra­to­wa­nia ludz­ko­ści przed kno­wa­nia­mi służb i ty­ra­nią sys­te­mu, wal­ki o wła­sną toż­sa­mość, ma­rze­nia, mi­łość, pra­wo do wy­bo­ru, re­la­cje mię­dzy czło­wie­kiem a sztucz­ną in­te­li­gen­cją. Oto te­ma­ty, któ­re au­tor­ka po­ru­sza z od­wa­gą, mą­dro­ścią oraz nie­by­wa­łą wprost em­pa­tią, wni­ka­jąc w du­sze ko­bie­ty, męż­czy­zny, ro­bo­ta.


  Emma Po­pik: WY­WIAD Z BO­GIEM


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Bo­go­wie są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie: wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi – ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka. Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty.


  Emma Po­pik: NA ZA­WSZE PIĘK­NIE I MŁO­DZI


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich Mistrz – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, moc­nych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu, a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go tra­fia do ludz­kie­go pie­kła.


  Szo­ku­ją­ce wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia.


  Emma Po­pik: WI­GI­LIA SZA­TA­NA


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. Wi­gi­lia Sza­ta­na to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto ka­zał przy­ro­dę Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko i bez­względ­nie ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia Ze­spo­łem nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go? Kto daje się otu­ma­niać ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz Kło­po­tli­wych py­tań, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce pra­wo i na­ukę.


  Uspa­ka­ja­jąc wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...


  To­masz Mróz: PRZEJ­ŚCIE A8


  Kry­mi­nał nie z tego świa­ta. Mamy tu: ta­jem­ni­cze za­bój­stwa, ku­sze­nie, cy­ro­gra­fy, zło­te sztab­ki, wal­kę do­bra ze złem, sa­ty­rę i peł­ne iro­nii ob­ser­wa­cje rze­czy­wi­sto­ści..


  Przej­ście A8 to kry­mi­nał pa­ra­nor­mal­ny, w któ­rym mie­sza No­wak. Zno­wu spo­ty­ka­my ko­mi­sa­rza Wą­tro­bę (w roli ku­szo­ne­go), po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka (nie­złom­ne­go) i nie­śmier­tel­ną ła­wecz­ko­wą trój­cę (Pa­jąk, Ma­rian i Sta­lo­wy), któ­ra po­sta­na­wia iść... do pra­cy. Cud boży? Ra­czej sza­tań­skie sztucz­ki.


  Co zro­bić, kie­dy w two­im ży­ciu po­ja­wi się No­wak? Jak uchro­nić się przed jego kno­wa­nia­mi, ban­dą arab­skich gór­ni­ków oraz fa­na­ty­zmem Bol­ka z dzia­łu mar­ke­tin­gu? Ja­kie za­le­ty ma mały mózg w du­żej gło­wie? W Przej­ściu A8 zo­sta­ły po­łą­czo­ne rze­czy strasz­ne i śmiesz­ne, płyt­kie i głę­bo­kie oraz wy­so­kie i ni­skie. Wy­nik jest za­ska­ku­ją­co po­zy­tyw­ny oraz po­zy­tyw­nie za­ska­ku­ją­cy.


  Ka­ta­rzy­na Ko­wa­lew­ska: PI­JA­NY SKRY­BA


  Ma­ciej, Syl­wek i Ma­rio kon­tra bar­dzo źli lu­dzie.


  By­cie Mać­kiem to ła­twi­zna. Wy­star­czy żyć ze spad­ku, mieć do­brze zbu­do­wa­ne­go kum­pla, wra­cać do domu nad ra­nem i pod­ry­wać dziew­czy­ny o dziw­nym gło­sie. Aha, i wy­piąć się na ro­dzi­nę. Lecz gdzieś w środ­ku im­pre­zy, gdzieś mię­dzy Brze­ską a Tar­go­wą, ktoś robi Mać­ko­wi kuku, ktoś okra­da jego miesz­ka­nie, ktoś zo­sta­wia mu list. A to do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów.


  Wyj­ście z ta­ra­pa­tów ma za­pew­nić ma­kie­ta, la­ty­no­ska cór­ka pol­skie­go Ame­ry­ka­ni­na i po­dróż do prze­szło­ści. Kto wy­gra bi­twę na kury? Co skry­wa pu­deł­ko od prze­kup­ki ze Zgie­rza? Co łą­czy punk roc­ka z woj­skiem pol­skim? Kim jest czło­wiek w gu­mo­fil­cach? Jak klą­twa vo­odoo dzia­ła na od­le­głość? Co moż­na ukryć w mę­skich spodniach?


  Na te i inne py­ta­nia od­po­wie Ma­ciek i jego eki­pa ko­mor­ni­ków. W sza­lo­nej po­wie­ści, peł­nej cię­te­go hu­mo­ru, dziw­nych przy­pad­ków i na­głych zwro­tów ak­cji. Spró­buj się nie ro­ze­śmiać!
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